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Lud wybiera
swoich

przedstawicieli
Na obszarze całego Związku 

Itodzieckiego trwają od Icilku 
tygodni przygotowania do wy­
borów do Rady Najwyższej 
ZSRR. W przygotowaniach 
tpeh biorą udział najszersze 
rzesze obywateli: w fabry­
kach, kołchozach, instytucjach 
inaukowych, ośrodkach sztuki, 
jednostkach wojskowych, a na- 
‘loet na stacjach polarnych od­
bywają się liezyie zebrania lu­
dzi pracy, którzy tv wyniku 
dyskusji i głębokiego przemy­
ślenia, wysuwają spośród sie­
bie kandydatów — najlep­
szych, najbardziej wypróbowa­
nych i wartościowych towa­
rzyszy, godnych zaszczytnego 
miana rzeczników interesów 
ludu.
• Dzień wyborów — 12 mar­
ca br. — zapowiada się jako 
powszechne święto mas pracu­
jących ZSRR. Bezgraniczne 
zaufanie i  przywiązanie, ja­
kim naród obdarza partit »’ 
rząd, prowadzące kraj od zwy­
cięstwa do zwycięstwa, opiera 
się na konkretnych spraw­
dzalnych to życiu sukcesach 
polityki wewnętrznej i  zagra­
nicznej ZSRR. Tutaj, w prze­
ciwieństwie do państw kapita­
listycznych, nie stosuje się u> 
kampanii przedwyborczej de­
magogicznych chwytów, nie da 
je się mglistych i  kłamliwych 
obietnic, o których zapomina 
się na drttgi dzień po wybo-

Tak się składa, że prawie 
równocześnie, bo tylko o kilka­
naście dni wcześniej, odbędą 
się wybory do parlamentu
Wielkiej Brytanii, jakże krań­
cowo odmienny obraz przedsta­
wia obecna sytuacja przedwy­
borcza tego kraju. Żadne, do­
słownie ani jedno z przyrze­
czeń, ogłoszonych uroczyście ■ 
przez labourzystów 5 lat temu, 
nit zostało dotrzymane. Wszy­
stkie deklaracje kierowników 
tej partii okazały się kłamli­
wymi frazesami, o czym prze­
konał się na własnej skórze 
przeciętny, szary ■ człowiek.
„Partia labourzystowska — po 
wiedział wczoraj przez radio 
przywódca komunistów angiel­
skich, Harry Pollit — chełpi 
się polityką sprawiedliwego 
udziału dla tcszystkich, ale po 
S latach władzy rządu labou- 
rzystowskiego bogaci stali się 
jeszcze bogatsi, a udział pra­
cujących w dochodach zmniej­
szył się".

Tego rodzaju rozbieżność 
między Sławami a rzeczywisto­
ścią nie istnieje w Związku 
Radzieckim. Wybory są tu 
podsumowaniem przebytej dro­
gi, istotnym sprawdzianem 
trwałości systemu i jedności 
mas pracujących. W odezwie 
przedwnborciej KC WKP(b) 
widnieją cyfry, wspaniale cy­
fry, świadczące o nieprzerwa­
nym wzroście potencjału eko­
nomicznego kmin socjalizmu, 
a co zn tym idzie — o stałej 
poprawie warunków egzysten­
cji' prostego człowieka. Naród, 
spoglądając z duma na wyniki 
swej pracy i walki, idzie do 
wyborów z mezbitym przeko­
naniem, że jego partia, partia 
Lenina — Stalina, podobnie 
jak na przestrzeni ubiegłych 
kilkudziesięciu lat, tak i w 
przyszłości będzie, wiernwm wy 
razicielem jeno zadań, budow- 

. niczym szczęścia i dobrobytu.
Dzień 12.1UJ950 r. stanie 

®i"f nowym triumfem ustroju 
w którym ucieleśnia się, po­
przez heroizm pracy i walki, 
najbardziej światła idea ludz-

St. R.

Apel Ligi Kobiet
Pomnożymy nnszq pracą

pokojowy wysiłek Polski Ludowej
Zacieśniam y w ięzy  serdeczn ej przyjaźn i

z kobietam i radzieckim i
W związku ze zbliżającym 

się dniem 8 marca Zarząd 
Główny Ligi Kobiet ogłosił a- 
pel następującej treści:

Kobiety polskie!
Robotnice, Kobiety wiejskie, 
Pracownice umysłowe!
Żony i Matki:
Na całej kuli ziemskiej, od 

Kantonu do Parysa, w Euro­
pie, w Azji i w Ameryce zwie

rają się szeregi obrońców po­
koju wokół wielkiego Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej. Zwierają się 
szeregi milionów prostych lu­
dzi, którzy nienawidzą wojny, 
którzy pragną ze wszystkich 
sił udaremnić szaleństwo zbrod 
uiczyrh zamierzeń królów do­
lara — handlarzy śmierci.

Miejsce nasze ltŚbttŁ rak  
skich i kobiet innych narodów

jest w tym potężnym obozie 
pokoju i wolności — nadziei 
wszystkich uezciwyeh ludzi — 
przyszłości naszych dzieci.

W dnia 8 marca, iny kobie­
ty polskie w wolnej ojczyźnie, 
budującej nowe, radośniejsze 
życie, pomnożymy naszą pracą 
naszą jednością i naszym pa­
triotyzmem pokojowy wysiłek

. *
Konferencja pisarzy polskich

Inżynierowie ludzkich dusz
wśąźa się z życiem społeczeństwa

budującego socjalizm
WARSZAWA. (PAP) Dn. 

18 bm. w sali Rady Państwa 
rozpoczęła się, zorganizowana 
staraniem Związku Literatów 
Polskich, dwudniowa konferen 
eja informacyjno - programo­
wa, poświęcona omówieniu ro­
li i zadań pisarza w budowie 
fundamentów socjalizmu w

W konferencji, która zgro­
madziła bardzo licznych pisa­
rzy z całego kraju, wzięli u- 
dział członkowie Rządu, przed 
stawiciele KC PZPR, CRZZ, 
instytucji wydawniczych, or­
ganizacji społecznych i prasy.

Konferencję zagaił przewod­
niczący . Zjazdu prezes Zarzą­
du Głównego Zw. Literatów 
Polskich — Leon Kruczkow­
ski, wygłaszając przemówie­
nie, w którym omawiał koniec* 
ność związania naszej twórczo 
ści literackiej z budową no­
wych form życia, nowego spo­
łeczeństwa, nowego człowieka. 
Musimy — oświadczył mówca 
— stwierdzić fakt hezsperny: 
nasza twórczość literacka w 
ciągu 5 łat i»;e zdołała jeszcze 
w jakiś widoczny, społecznie 
sprawdzalny sposób wyjść po­
za deklaratywny stosunek do 
nowego życia. Większość z nas

W akcji skupu zboża  

p rz o d u ją  ch ło p i m a ło -  i ś red n io ro ln i
LUBLIN. — Dolara praca 

„trójek" gromadzkich i gmin­
nych oraz współzawodnictwo 
prowadzone przy skupie zboża 
Przez gminne spółdzielnie woj. 
lubelskiego dają pomyślne wy 
niki.
‘Przodujące miejsce w skupie 

zboża zajmują gminy i gro- 
ttady zamieszkałe w olbrzy-

■ OLSZTYN. — W Puszczy
Kskiej (woj. olsztyńskie) za­
obserwowano pojawienie się 
większej ilości wilków. Drapież 
wki tępią zwierzynę leśną, a 
nawet podchodzą do zagród 
®Mopskich i porywają zwieizę 
** domowe.

miej większości przez chłopów 
mało i średniorolnych.

Przykładem tego są po-wia­
ty: biłgorajski, który wykonał 
124,2 proc. planu skupu stycz 
niowego, po w. radzyński — 
107,7 proc. planu, pow. bialski 
— 101,8 proc. planu i pow. to 
maszowski — 100 proc. planu.

KRAKÓW. — Akcja skupu 
zboża w woj. krakowskim ma 
przebieg pomyślny, czego wy­
razem . jest wykonanie planu 
ną styczeń br. w 102,8 proc.

Praca „trójek" pozwala ehlo 
pom mało i średniorolnym na 
ujawnienie wielkich zajasów 
zboża u bogaczy i spekulan­
tów wiejskich, ■*

żyje w izolacji od tego co jest 
treścią tych przełomowych lat.

„Znamy wszyscy nazwiska 
Markiewki czy Gościmińskiej, 
ale powiedzmy sobie szczerze: 
kto z nas wie, co to są za lu­
dzie, skąd się bierze ich he­
roizm pracy — ich i tysiąca -n 
nych? Wiemy wszyscy o awan 
sie społecznym — o tysiącach 
robotników — dyrektorów, ale 
czy wiemy o tym cośkolwiek ja 
ko pisarze, jako „inżynierowie 
ludzkich dusz?"

Cyfry statystyki w gazetach 
mówią nam o wzroście produk 
cji, o zdumiewających nieraz 
osiągnięciach robotników —

ale kto z nas naprawdę widzi 
żywego człowieka za tymi cy-

Słyszymy: spółdzielczość pro 
dukcyjna wsi — a ja się py­
tam ,iluż z nas zdaje sobie 
sprawę jak dramatyczna, jak 
skomplikowana walka now^o 
ze starym, postępu z zacofa­
niem, kryje się za tymi trzema 
słowami. Jakie treści ludzkie 
zawierają się w naswaniarib, 
formułach społeczno r ekono­
micznych naszego współczes­
nego życia?

Ważne jest nie tylko samo 
dotarcie do węzłowych pank- 

(Dokończenie na str. 2)

wej roli kobiety w Połsee bu­
dującego się socjalizmu i 
stwierdza m. in.:

Lata, które nadchodzą wzy­
wać będą setki tysięcy kobiet 
do udziału w produkcji, wy­
magać będą dziesiątek tysięcy 
kobiet — techników, kobiet — 
lekarzy, kobiet — agronomów 
kobiet — traktorzystów, ko­
biet — specjalistów wszyst­
kich zawodów.

Lata, które nadebodza wy­
magać będą od nas ofiarności 
i świadomej woli służenia 
sprkwie budowy jasnego jutra 
dla nas i dla naszych dzieci.

Rzucając z kolei hasła 
wzmożenia wysiłków produk­
cyjnych i czynnej walki o lep 
sze jutro na wszystkich odcin­
kach życia społecznego, apeł 
kończy się następującym we-

Ko&iety Polski Ludowej!
Stańeie w szeregach Ligi 

Kobiet, w szeregach światowej 
Demokratycznej Federacji Ko 
biet, skupiającej dziesiątki mi 
lionów kobiet pod sztandarem 
pokoju.

Zacieśniajcie więzy serdecz­
nej przyjaźni z naszymi sio­
strami bohaterskimi kobieta­
mi Związku Radzieckiego, ko­
bietami krajów demokracji lu 
dowej i Chin Ludowych, z ko­
bietami Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Francji, 
Włoch, z kobietami całej kuli 
ziemskiej.

Umacniajcie światowy front 
pokoju pod przewodnictwem 
kraju socjalizmu.

Niech żyje 8 marca — Mię­
dzynarodowy Dzień Kobiet!

Niech żyje i rozkwita nasza 
ukochana ojczyzna — Polska 
Ludowa.

Mao-Tse-Tung
opuścił M oskwę

Przyjaźń 
ZSRR i Chin

fest wieczna
MOSKWA (PAP). — 17 lu

tego opuścili Moskwę przewód 
niczący centralnego rządu lu­
dowego Chińskiej Republiki Lu 
dowej Mao Tse-Tung i pre­
mier państwowej rady admini 
stracyjnej i min. spraw zagr. 
Chin Czou En-Lai wraz z człon 
kami delegacji chińskiej.

Odjeżdżających żegnali na 
Dworcu Jarosławskim: wicepre 
mierzy rządu ZSRR W. Moło- 
tow, A. Mikojan, M. Bułganin, 
min. spraw zagr. ZSRR A. Wy 
szyński, ministrowie Rządu 
ZSRR i ambasadorowie krajów 
demokracji ludowej.

Przed odjazdem Mao Tse- 
Tung wygłosił przed mikrofo­
nem przemówienie, w którym 
m. in. powiedział:

— Drodzy towarzysze i przy 
jaciele! W czasie pobytu w 
Moskwie ja i tow. Czou En- 
Lai oraz członkowie chińskiej 
delegacji odbyliśmy rozmowy 
z generalissimusem Stalinem i 
członkami rządu radzieckiego.
, Trudno wyrazić słowami peł 

ne wzajemne zrozumienie i głę 
boką przyjaźń, jakie osiągnię­
te zostały w oparciu o zasad­
nicze interesy naszych wiel­
kich narodów: Chin i Związku 
Radzieckiego.

Wszyscy zdają sobie jasno 
sorawę, że zespolenie wiel­
kich narodów Chin i Związku 
Radzieckiego utrwalone przez 
układ jest wieczne, niezmienne 
i niezachwiane.

Po przemówieniu kompania 
honorowa sprezentowała broń, 
a orkiestra odegrała hymny 
państwowe Chińskiej Republi­
ki Ludowej i Związku Radziec

Do granicy radziecko - ebiń 
skiej przewodniczącemu Mao 
Tse-Tungowi i min. Czou. En- 
Lai‘owi towarzyszą — wiee- 
min. spraw zagr. ZSRR A. 
Ławrentiew i naczelnik wy- • 
działu protokólarnego F. Mo- 
łoczkow.

150 ofiar
katastrofy  k o le jow e}

w  USA
NOWY JORK. (PAP) Na 

Long Tsland zderzyły się dwa 
pociągi. Spod rozbitych wago­
nów wydobyto dotychczas 
zwłoki 22 ofiar. Ogólna liczba 
zabitych sięga przypuszczal­
nie 50-ciu. Ponadto około 109 
pasażerów odniosło ciężkie

GENEWA. (PAP) Z Oranu 
donoszą, że tamtejsi robotnicy 
portowi rozpoczęli strajk, pro 
testując przeciwko odebraniu 
kart pracy towarzyszom, któ­
rzy odmawiali przeładunku 
broni. Na znak solidarności 
wstrzymali również prac? ko­
lejarze, robotnicy stoczni, ga­
zowni i elektrowni.

Słowa I czyny ks. biskupa Kowalskiego
GDYNIA (PAP). „Dziennik 

Bałtycki" w artykule p.t. „Sto 
wa i czyny ks. biskupa Kowal 
skiego" omawia stosunki jakie 
panują, w kurii biskupiej w Peł 
plinie oraz metody, jakimi bi­
skup Kowalski zamierza ster­
roryzować tych księży, którzy 
potępili nadużycia w „Caritas" 
i żądali uregulowania stosun­
ków pomiędzy Państwem a Ko

„Dziennik Bałtycki" — pi-

Jakże serdecznie współczują 
wszyscy uczciwi Indzie- wyeho 
wawcy wiełu pokoleń duchow­
nych polskich, księdzu prałato 
wi Sawickiemu z Pelplina.

Ten 80-letni, siwowłosy i 
sterany trudami całego żywo­
ta kapłan, napisał w oświad­
czeniu na naradę księży pa­
triotów w Gdańsku, że„jak 
wszyscy uczeiwi księża, potę­
pia nadużycia w pracy chary­
tatywnej, a nawet pewny jest; 
że „episkopat zajEKe. w tej 
sprawie stanowisko"..

O OŚWIADCZENIU 
EPISKOPATU 
SŁÓW KILKA

Zajął je też w rzeczy samej 
tylko że doktryna, która po­
dyktowała księdzu biskupowi 

Kowalskiemu i innym jego

współautorom stanowisko, za 
warte w liście,' nie miała nic 
wspólnego z zasadami, które 
w ciągu dziesięcioleci -wpajał 
w swych wychowanków siwo­
włosy ksiądz prałat. Podykto­
wała je bowiem doktryna do­
larowa, ta sama, która zrodzi 
ła nie tylko nadużycia w ,,Ca- 
ritas“, ale i zakrzepnięcie 
krwi bratniej na rękach ban­
dytów w roełzaiu księży Lor- 
ków i Gurgaczów.

Kierownictwo episkopatu w 
liście tym — niech się czytel­
nicy nie oburzają — próbuje 
zaprzeczyć prawdzie, udowod­
nionej, aż nadto licznymi fak 
tami, stwierdzającymi niezbi­
cie, że w „Caritas" pleniła się 
nieprawość, a nawet zorgani­
zowana kradzież majątku spo 
łecznego na wielką skalę.

List ten spotkał się ze szcze 
golnie gorącą aprobatą bisku 
pa Kowalskiego z Pelplina — 
jednego z- jego współautorów.

list ten spotkał się równo­
cześnie ze zrozumiałym obu­
rzeniem znacznej większości 
duchownych z jego diecezji, 
którzy mimo zapowiadanych 
represji, nie. pozwolili zadać 
gwałtu swoim sumieniom i 
list w czasie niedzielnych na­
bożeństw —• pominęli milcze-

W chwilą kiedy w całym

kraju, a również w diecezji 
pelplińskiej „Caritas" w wyni 
ku powołania nowych władz 
zaczęła stawać się instytucją 
godną swej nazwy i posłannic 
twa, ksiądz biskup Kowalski 
próbował uczynić wszystko, 
aby uniemożliwić jej działal­
ność charytatywną.

Niech mówią fakty. W ich 
świetle odnajdziemy niektóre 
źródła tej szczególnej gorliwo 
ści, z jaką biskup próbował 
przydeptać głos sumienia i 
serca duchownych swej diece-

KAWA, NYLONY. KAKAO, 
BIELIZNA

Kontrola w Zarządzie Die­
cezjalnym „Caritas" w Gru­
dziądzu, w toku dwugodzinne 
go zaledwie przeglądu ksiąg i 
rachunków wykazała, że w lip 
cu 1948 r. biskup Kowalski o- 
trzymał .worek kawy w ra­
mach podziału, podczas które­
go członkowie zarządu rozdzie 
liii między siebie dalszych kil 
kadziesiąt kilogramów tego 
luksusowego artykułu.

Dla kurii biskupiej wydano 
z magazynu „Caritas1* 14 no- 
wyeh wełnianych płaszczy tnę 
skich, 13 ubrań, 20 kompletów 
bielizny, pończoch. Były za­
rząd „Caritas" przywłaszczył 
sobie w jednym tylko miesiącu 
20 komDletów bielizny, różne

artykuły żywnościowe, jak ka­
kao, kanserwy, herbata, cu-

W tym samym czasie, gdy 
na polecenie księdza biskupa 
ksiądz dziekan Myszewski z 
Gdyni otrzymał z „Caritas" 
5.000 zł, worek mąki, skrzynię 
konserw, w tym samym czasie 
ksiądz dyrektor Rydzkowaki 
wydał z suto, przeznaczonych 
na zapomogi 200.000 zł na kup 
no samochodu. Oczywiście za 
wiedzą i zezwoleniem .księdza 
biskupa.

Nie inaczej wyglądały „mi­
łosierne wyczyny" księdza dy 
rektora Jastaka w Gdyni.

Nadużycia obejmowały za­
równo śledzie, jak i buty, za­
równo mąkę, jak i kakao. Tu 
również, jak wykazały sfoto­
grafowane i opublikowane do­
kumenty, ksiądz biskup przy- 
•dzielał sobie artykuły żywno­
ściowe, dary, pieniądze. Czy 
nie jest dowodem szczególnego 
upadku moralnego kwit, opie­
wający na sumę zł 167.140, 
którą to sumą ks. Jastak z 
funduszów „Caritas" pokrył 
zaległości podatkowe kurii — 
ńa osobiste polecenie biskupa!

Jak widać, biskup Ko 
walski miał określone Drzy> 
czyny, aby sprzeciwiać się u 
porządkowaniu „Caritas".

( Dokończenie na str. 2)

Podpisanie układu o przyjaźni, sojuszu i potnocy wzajemnej między ZSRR a Chińską Republiką Ludową w dniu H  lu­
tego 19S0 r. na Kremlu. Układ podpisuje min. Wyszyński. Foto „AP1“
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S Ł O W O  P O L S K I E ,

Słowa i czyny ks. biskupa Kowalskiego
(Dokończenie ze str. 1-ej)
Człowiekowi, przyzwyczajo- ' 

nemu' do obfitych,, regularnych 
dostaw tak tanim kosztem (bo 
cóż■znaczy ludzka krzywda!), 
trudno pogodzie 'si  ̂ze smutną 
•wiadomością, że skońćzyły się 
piękne dni.... życia ułatwione­
go. " . "  -

'Ł tym większą- zaciejslolćią' 
zwrócił się ksiądz hiskur> prze 
ciwko tym wszystkim, duchów 
rym z diecezji, którzy zgodnie 
z zasadami etyki i sumienia, 
ośmielili się przyłożyć- rękę do 
zbożnego dzieła oczyszczenia 
tej jedynej w swym rodzaju
etajni augiaszowej.
KSIĄDZ BISKUP KOWALSKI 
ROZPOCZYNA OFENSYWĘśmmm5 stycznia br.. na naradę du- 
chownych w Gdań&ku:

ś m m

płańskiemu  ̂ odpowiedź  ̂ co

„Nie jest dziś również dla

nia i pod ścisłą kontrola ks. 
Jastaka wożono do Pelplina da

dla"któryfhateb?skupPKowayi"ki 
skierował^przeciwko temu księ -

?oWałnnakłonrćSks.teS o e Prdó
odwołania jego oświadcze-

S | n ^ i £ ? ^

do Gdyni, aby osobiście wy- 

się wtedy S' przeciw**ks^Kra-g|;z es.1*: ps
£  Krasicki 'jeś f owładniemy

zacylnych zarządu
„Caritas".  ̂ Zaiste, strasznych

opinii nie tylko księży i pa­
rafian mu podległych, ale 
wszystkich uczciwych ludzi. 

KARIERA KS. BISKUPA 
KOWALSKIEGO 

Ks. biskup Kowalski spę­
dził ponure lata okupacji wy­
godnie i beztrosko w majątku 
pod Jarosławiem — jako nad­
worny kapelan księcia Czar­
toryskiego. Sam ks. Czarto­
ryski, jak ogromna większość 
arystokracji, pozostawał z da­
la od okupacyjnej martyrolo­
gii narodu, pod przyjazną o- 
pieką okupanta.

Przyjeżdżali co prawda od 
czasu do czasu „obrońcy cy­
wilizacji zachodniei“. oficero­

wie iedyniTwa dharakter°rgCo-

Kowalski, ^^z apewne ? " £  

Ks. biskup Kowalski na

S S t s r S

H&SS
pa-
dzu biskupie wszystkie nawy-

iSŁsrs^gss/K
go pana.

walskiego, zmierzające do wy­
prowadzenia w pole wiernych 
1 zdeptania sumienia duchow­
nych.

DRUGI ETAP OFENSYWY
„Po zapoznaniu się ze spra­

wą, w rriyśl nieodzownej i o- 
gólnie przyjętej zasady „au- 
diatur et altera pars" — 
stwierdzam, że nie tylko zo- 
stiałem przymuszony, lecz nad 
to> w błąd wprowadzony w 
sprawie kościelnej instytucji 
„Caritas", dlatego niniejszym 
odwołuję swój udział w zebra 
niu i swoją deklarację (nie­
potrzebne skreślić)".
- - T ^  dokument, ̂  to oś̂ wiad-

W s iz s msS5FSTizr*
aż... trzy podpisy!

W tych warunkach bisT

nie zawahał Ssi’e biskup°™rze- 
nieść proboszcza w Ostromęc-

m & m
udania ŝie do Pelplina

nie tylko w kolizji z prawem,

PAŁAC BISKUPI 
I CZWORAKI 

Niedaleko tego przepychu 
stoją dwa małe, odrapane dom 
ki. Przez malutkie okienka 
nie docierają nigdy promie­
nie słoneczne. Kuchni nie 
ma, dzieci chorują od wil­
goci, a trzy osoby muszą spać 
w jednym łóżku. Ponieważ, mi 
mo próśb, robotnicy nie otrzy­
mują nawet najnędzniejszych 
budynków gospodarczych, mu­
szą trzymać pod wspólnym da 
chem swój ubogi dobytek, "kacz 
ki i kury. Tak płynie życie w 
majątku biskupim.

W Maciejowie Antoni Le- 
man mieszka z 6-osoł?ową ro­
dziną w jednej izbie. Deszcz

dzitckanarzez°T7iurd̂ v edach^ 

mieszka tu 8 rodzin: na sąsied

4l“ at p^acow afr^ątk^b i

dÓastała3tjak^azâ oCmosę ^na^o 
dę za pracę — 20 kg pszenicy

skkh o ‘ późnej°Wporae1 ‘ krzatamam
zdolny do pracy, kazali im się

Ss£kts%S:"S
spływają z oczu s.taruszki Bąr

ki mur, oddzielający park od 
czworaków folwarcznych.

Robotnicy majątku Polko 
nie otrzymali do dziś poborów 
za styczeń, chlewy zawaliły 
się, ale ks. biskup odmówił zde 
cydowanie dostarczenia cegły.

Cegły były potrzebne na zbu 
dowanie muru, który czerwie­
nią, jaskrawą, jak oskarżenie, 
oddziela park biskupi.

Siedmio i pół hektarowy 
park jest pusty i pcsęwny. 
Napis przy wejściu głosi: 
„Zwiedzanie dozwolone w każ 
dą pierwszą niedzielę miesią­
ca od południa do zachodu 
słońca", a wyblakłe twarzyczki 
dzieci spoglądają na czerwony

dzeni do tego Stopnia, 'że "T w  

biskupi vT1 liście^swym określa

widać nauk byłef-o jaśnie oświe

swej diecezji. Dostęp do niego

to zawdzięczał. •

nymw ^łacuTyT k^ąże Czar!

S ffó/SS S fSkg-b
nte” r«ówstydziliby się ’ feudało-%eSSSŜ & od™
sił sie ks. biskup do ludności 

żaiocą cvęść iefo wiernych, 

się kiepskim pomykiem, VjRP

cu 1948 r. w 25-rocznicę swych 
święceń kapłańskich, przema­
wiał do licznie zebranych go­
ści. Zapowiedział wówczas: 
„15 sierpnia zacznie się wiel­
ka burza przy wtórze gromów 
i nawałnic. A potem będzie, 
długi i błogi spokój".

Ks. biskupowi Kowalskie­
mu nie udała się rola zwiastu * 
na nowej wojny.

„Burza" jak wiemy, nie za­
częła się 15 sierpnia.
* W czwartek, 16 lutego br. 

wierzący i duchowni diecezji 
chełmińskiej przeczytali ko­
munikat PAP o wdrożeniu 
przez Prokuraturę Sądu Ape- . 
lacyjnego w Gdańsku docho- -

Ten dowód głębokiej troski

'cSIZiir:

MOSKWA. (PAP) -  Prezy

EirS”pEH1JE
niczego u roT ^Jw zg ląd u
n^jego  ̂zasługi w dziedzinie

I s s

P ro c e s  szp ieg o w sk i na W en rze n h

Agend służyli wywiadowi
atsgieSskiemu i amerykańskiemu

•Metody .ych«wa»cze< napiętnowane prie . G2J

Ksiądz CybulsM z Piechowic
bil i wyzyskiwał s*er«tę

J & fZ S S s E J ż *
cyjnego na rb. został w porów-

o'll,3 proc0,'produkcja wina pod 
niesie się o 38,6 proc. oraz pro 
dukcja słodu -  o 54,7 proc. >

Jtr. 2

sa na Węgrzeąh było szpiego-

55i£S'sfużm! vawtr
du amerykańskiego, '̂z któTym

Na zapytanie przewodniczą­
cego oskarżony wyjaśnia, że

i f l i i i
wschodnią Europę z siedzibą

i g i
Od roku ^947^ związku ze 

zwrotem polityki amerykań-

£ilS2s*FifkS

BERLIN. (PAP) — Z Mo-

ska pod nazwą „Der Bund",

D.rAanp.0uatrzymujronra ścisły 
kontakt z oficjalnymi partia­
mi skrajnej prawicy oraz jest

Na konferencji rektorów i^profesorówSzkól Wyższych, ni- 

' korował rektora S.t.. Kulczyńskiego  ̂ orderem „Sztandaru

Konferencja pisarzy polskich

Ministrów Ź  B ^ M ^ k  |  

J.Lewina!’ J‘ Iwaszklewlcz;a 1

(Dokończenie ze str. 1-ej)

bryki, do domu towarowego,

tó ŵ soc j aHs ty czny <(-'h^c od z ie n-

czyli ^cowanrr^yc7emZy(h,b 
.z historią) _  metoda myśle-

SfUsstEs,*.sŁW «r

ZARZĄD OKRĘGOWY TECHNICZNEJ OBSŁUGI 
ROLNICTWA

we Wrocławiu, ul. Pocztowa Nr. 9 (obok Okr. Dyr. Poczt 

do 11. y p ę ’ p K g29

S p o łe c z e ń s tw o  
składa ofiarv 
na „Caritas”

^ OLSZTYN. _(PAP) ^Na

• 7  gg.W.

BUDAPESZT (PAP). —

iM SM
i « i y ;

jgsr
cie, kolei żelaznych i poczty 

roku, przeszedTon w Wielkit”

jg g tg a fr  w: ,M-

SZCZECIN (PAP). W dzia 
łającej na terenie DrawskaKS
szek, chaotycznie zapisując w 
jednej książce wszelkie wpły-a s g ^ s
:n ^ hząp£ew/wtade?t/aśZod-

S kand a liczn e  nadużycia  
wykryto w „C aritas14 w Drawsku

W ięiisze w jg ran e  
w 58 lo^pii

"wygrane po 200.000 zł ..padły n*

H s r i a s

WROCŁAW. — Gminna Ra 

Jeleni? JraProto?trT«'aS S w iE S
Ks. Cybulskiemu oddała na

r1CwyTsXłcen?e.rZamyrastWtengo
ksiądz obarczał wychowanka 
nadmierną pracą koło krów, 
świń, kur, w polu i w gospo-

I f l l f l l l
poszturchiwany i _ bit;; tak

oświadczenia tak Smużyński, 
jak i ks. Cybulski. Wychowa-

ko opiekun miał prawo o ro-

Nr 50



W  FROMBORKU 
PORUSZONO ZIEMIĘ

19. n. 1950 Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

W O JCIECH  DZIEDUSZYCK1

¥ S M

™r^onden4rnedehą z n"ch,
Tetyk z Norymbergii pr?virż- 
dża do Fromborku na 2 dni i

s s i S S F J E u

fMiMzMWi

| i a g §
S a S ś S S
nomi, będącŷ  pod wpływem sił

obracają sien^poparcT^jego 

noś* genialnegô  astronoma Ty-

| S 3 5 S j £ E
S s S ? i t i r ™ 1 E

S S r r 8

2 S 5 5 - -  OkzT^a.^Tam^za?

snej konstrucji wyrywać gwiaz

t t t r r u

pal sT“ z

sws&.Tsarr

iP t l

•0  r“ d «5  laty, 19 lutego 
1 1«3 roku w domu ozna-

Szlako. Ju tow i dano^iSToj! 

je|onrU°eśtókówd O^jadaT^e

& S T Ś t
soadtoW  Wk “ S kichT^e lz

które rodzinę ^ ‘ z S e T S

S H ? i Ws t S ° 7 d V Ś r S

IS IS&&££&bbs
ą g a r " w

w g s u s
wy patrycjusz olsztyński^ ale

j S g g J g g

b e s s
domTk: abTtenb - ł czyHkate*y-

5 S E g g x
dów astro^micznych.

S S S S S i S
, daehOWOdTąde^stronom°ia ^tała

cławiu „Nicolaus NicolaiTe Tho 
runią" zapisał sie w r. 1491 na 
Akademię Jagiellońską w Kra-

^ “ ałlŁperSl^wToj^ia1̂ -

£ C | 5 i | 2 “r} 5
E f I S I W S

iF C e n lJ j którŷ rẑ aTâ ’

s s s
1

fze Zbiorów JUn^wers^Mu 1%liellofakiegZ ^Krakowie)

cfą“,'ęgdyby° nifobferwactZ°inpró
sta matematyka, które wyraź-

£ — 5 2 ?
stronomow zajmowała się rów­
nież astrologią, gdyż stawianie

£ l r sz° € £ i S B
ła. iU Z aU anU 0SCi° 

świata już wtedy w swycii

i E s a i S S
szary pyłek kreci się wokół

m u

jest już na tyle dojrzały, że

S ś S i s  
s s s s ł *
W J g r u s r S J E
uka i szaleńca, ale też grożą 
mu jako heretykowi inkwizy­
cją!

Uzyskawszy tytuł doktora pra

s S S S
!5 S ~ F S
które z nich nie uległy zmia-

HsH
a s S S s y S  
s t s s r s f & s s
kowskiej -  Galileusz.

(ze zbiorówAFundacji \llcitts zkowsktf w °Nowym Jorku)

MEDYK Z PADWY
O  ławna na cały świat była akademia medyczna w Padwie? sąsssęs-sąąs»rf?rs,s 
ssBStSSSjĤ SrSSSK
Piero po tej rocznej praktyce przypuszczano kandydata na

O ile wyżej stały studia medyczne w Padwie od 
analogicznego wydziału lekarskiego na uczelni krakowskiej

a w Padtie t T w  tymtamym okresie "dwie zw ycza jn eT^

de l^Torre^ttór^^gi^ś^stad^owi^"^1 wUl^n^^Leoiwrdl^da.

zwano ̂ (Tfró^chorego^rót^Zy^nunta^Do^ych^właśni^0 sław 
biskup warmiński Łukasz Watzelrode wysłał po wiedzę swe­
go bratanka.

- s M f S S S S

s j « s r . ^ g B



Przed stu laty 15 styranm 
1850 roku urodziła się w  
Moskwie Zofia Wąsiliew 

ba Kowalewska,, najwybitniej­
szy matematyk drugiej połowy 
19-go wieku, przedstawkśełka 
iiłnego i  twórczego kierunku 
społecznego i naukowego lat 60- 
tych, przyjaciółka Zawrozowa 
Sieczenowa, Timiriazewa i In­
nych wybitnych myślicieli swe­
go pokolenia, utalentowana pi­
sarka, płomienna bojowniczka o 
wyzwolenie i rozkwit kraju o j­
czystego.
M Życie Zofii Kowalewskiej jest 
Najlepszym dowodem, że twór­
czość i bytowanie uczonych w 
ustroju kapitalistycznym, zwią­
zane są z ciężkimi warunkami 
materialnymi, które stoją na 
przeszkodzie rozwojowi nauki i 
że charakterystyczne dla ra- 
radzieckiej epoki harmonijne 
połączenie interesów społecz­
nych z naukowymi było nieosią 
galne w okresie przedrewolucyj 
nym. Wybitni myśliciele ubieg­
łych czasów - tworzyli wielkie 
dzieła naukowe w walce z nie­
zwykle ciężkimi' warunkami na

ZOFIA KOWALEWSKA
Jakie napotykała wówczas twór 
ćzość.

Zofia Wasiliewna urodziła się 
w  rodzinie ziemianina — gene­
rała artylerii Kor win-Krukow­
skiego. Wychowała się w boga­
tym dworze i zdawało się, że 
powiększy ona grono zwykłych 
przeciętnych szlachcianek. Na 
szczęście stało się inaczej... Do 
odległego dworu docierały w la 
tach 60-tych ożywiające prądy 
•ruchów społecznych. Siostry 
Korwin -  Krukowskie — Zofia 
i jej starsza siostra Anna dowia 
dywały się od przyjeżdżających 
moskiewskich i  petersburskich 
studentów, od miejscowych u-

d rc d o  flana Bułhaka

rzędników, z  czasopism, przeni­
kających do nich poprEOS suro­
wą cenźurę rodziców i różnymi in 
nymi drogami o rewolucyjnych 
demokratach, o ideach Czemy- 
szewskiego, Pisariowa, Dobrólu- 
bowa o odkryciach naukowych 
Darwina i Sieczenowa, o rodzą­
cym .się ożywieniu ideowym i 
naukowym. Mając lat piętnaście 
Zofia zaczęła systematycznie u- 
czyę. się wyższej matematyki i 
szybko osiągnęła bardzo głębo­
ką i rozległą wiedzę, Siostry 
Korwin -  Krukowskie marzyły x 
o wyższym wykształceniu, o sze 
rżeniu oświaty wśród narodu. 
Lecz aby zrealizować owe ma­
rzenia należało się przed 
tym „wyrwać" spod władzy ro­
dziny. Jedną z dróg do wolności 
osobistej dla dziewcząt był w 
owym czasie fikcyjny ślub. W 
realizowaniu tęgo zamiaru po­
mógł Zofii Włodzimierz Kowa­
lewski, bliski przyjaciel Miecz­
nikowa, Sieczenowa i innych wy 
bitnych rosyjskich uczonych, 
przyszły wielki paleontolog.

W roku 1868 Zofia Wasiliew­
na wyjechała z Kowalewskim 
do Petersburga. Mimo starań 
Ślęczanowa i innych przyjaciół, 
nie mogła się kształcić dalej. O- 
kazało się, że nie będzie mogła 
uczęszczać na wykłady w Pe­
tersburgu, że drzwi wyższej 
szkoły są w  Rosji zamknięte dla 
kobiet.

Trzeba było wyjechać za gra­
nicę. Początkowo Zofia studio­
wała w Heidelbergu, a następ­
nie wyjechała do Berlina, gdzie 
pragnęła uczęszczać na wykłady 
wybitnego matematyka Wcier- 
strassa. Lecz stolica reakcyj­
nych^ junkierskich Prus zam­
knęła przed kobietą drzwi swe­
go uniwersytetu. Sam Wcier- 
strass był przeciwnikiem kształ­

cenia kobiet. Przyszła uczona 
była zmuszoną i  tu przebijać 
mur burżuaźyjnego konserwa­
tyzmu, skazującego kobiety na 
życie w zależności i niewoli. W 
danym wypadku reakcyjne po­
glądy niemieckiego uczonego zo 
stały przełamane wspaniałymi 
zdolnościami naukowymi rosyj­
skiej studentki, której Wcier- 
strass zgodził się w końcu udzie 
lać prywatnych lekcji.

W 1871 roku Zofia Koralew­
ska z mężem znaleźli się w  Pa­
ryżu. Już w owym czasie była 
całą duszą po stronie rujhu ro­
botniczego. Siostra — Anna we­
szła za mąż za Jackler‘a — jed­
nego z działaczy Paryskiej Ko­
muny i Kowalewska przebywa 
ła w środowisku wybitnych dzia 
łączy rewolucyjnych. Młode mał 
żeństwo było świadkami terroru 
wersalskiego. Pomogli Jacla- 
re‘mu wyrwać się z rąk wersal- 
czyków i na zawsze zachowali 
nienawiść do zwyrodniałych ka­
tów, dręczących rewolucyjną 
Francję.

W 1871 roku Zofia Kowalew­
ska przedłożyła uniwersytetowi 
w Getyndze trzy obszerne prace 
matematyczne, za które przyzna 
no jej tytuł doktora. Prace te 
wykazałv, ^ak 7-p^a 
ska potrafi T  łatwością, roz­
strzygnąć naitrud sze r>rob'«
my z" zakresu analizy matema­
tycznej.

W 1874 roku Kowalewscy wra 
ca ją do Petersburga. Zaczyna 
się nowy etap w ich życiu, etap 
walki o zdobycie warunków do 
pracy ^naukowej. Niestety, nie 
mogą znaleźć pola do zastoso­
wania swych zdolności. Jedynie 
Zofii dają możność wykładania 
arytmetyki w niż«^zych klasach 
średniej szkoły. Wielka matem a 
tyfczka jednak dąży do zastoso-

M. KEIDYSZ

wania swych zdolności nauko­
wych w ojczyźnie. Wygłasza 
więc referat na wszechrosyj- 
skim zjeździe naturalistów i sta 
ra się o dopuszczenie do magi­
sterium.

Włodzimierz Kowalewski, zmę 
czony brakiem pieniędzy i bra 
kiem warunków dla pracy nau­

kowej, popełnił samobójstwo. 
Wkrótce po tym Zofia Kowa­
lewska wyjeżdża do Sztokhol­
mu, gdzie otrzymuje katedrę* 
lecz matematyka jest tylko czę 
ścią twórczości tej wybitnej i 
wszechstronnej myślicielki. Spod 
jej pióra wychodzą dramaty 
„Walka o szczęście", „Wspom­
nienia dzieciństwa** i romans 
„Nihilistka“ oraz liczne szkice 
i  artykuły.

Lecz najważniejszym, co obok 
matematyki przykuwało myśli 
Kowalewskiej — to sprawy ru­
chu rewolucyjnego w Hesji. W 
jednym z listów z 1882 roku Zo 
fia Kowalewska pisze, że w wa­
runkach zaostrzającej się walki 
klasowej „spokojne burżuazyj- 
ne życie dla uczciwego i myślą­

cego człowieka, Jest możliwe tył 
ko w takim wypadku, jeśli ma ' 
zamiar zamknąć oczy na wszy# 
stko i wyrzec się wszelkiej styci 
ności z ludźmi i  oddać się wy 4 
łącznie sprawom abstrakcyjnym 
i  czysto naukowym**.

Lecz wielka uczona, która jua 
w  młodości wyobrażała sobie 
naukę jako służbę narodowi, nie 
mogła pójść tą drogą. Zofia m ai 
rzy o działalności rewolucyjnej. 
Od dawna wyczuwa już, że spo«* 
łeczne dążenie do przekazania 
narodowi jej dążeń rewolucyj­
nych jest też motorem nauko­
wej twórczości.

Dla Kowalewskiej nauka i  li­
teratura piękna były odżiercied 
leniem rzeczywistości. Uważa­
ła ona, że tylko ten może posu­
nąć naukę naprzód, kto nie od­
rywa się od rzeczywistości, leer 
bierze wdział w  życiu społecz- 
nym i w walce klasowej. Uczo­
na twierdziła, że matematyk 
powinien być człowiekiem, głę 
boko wcziiwającym się w rze­
czywistość, że ma do czynienia 
nie z oderwanymi od życia wy 
mysłami, lecz z rzeczywisto­

ścią, w której „powinien wi­
dzieć to, czego inni nie widzą 
i widzieć więcej od innych**.

To dążenie do ściślejszego 
powiązania matematyki z po­
trzebami rewolucyjnego życia, 
wypływające ze światopoglądu 
rosyjskich uczonych lat 60- 
tych, prowadziło Kowalewską 
do jej znakomitych osiągnięć. 
Wielka uczona umarła młodo 
— w 1891 roku mając lat za­
ledwie 41.

Nasze pokolenie rozwija jej 
idee naukowe. Matematycy ra­
dzieccy mają ku temu takie 
możliwości, jakich nie znał do­
tychczas żaden kraj ani żadna 
epoka. Władza radziecka od 
korzeni zmieniła roię kobiety 
w  nauce. O tym świadczy do­
bitni® skład laureatów Nagrody 
Stalinowskiej. Przeszło sto pięć 
dziesiąt kobiet, które wniosły 
wielki dorobek do nauki i tech 
niki, nosi zaszczytne miano 
laureatów Nagrody
Stalinowskiej. Życie radzieckie 
pobudza uczonych do najśmiel 
szych i głębokich badań..

Tłum. L. Mondszajn

Jan Bułhak —  „ Konary“

W  Giżycku zmarł nagle ar 
tysta o głośnym nazwi 
ska, senior polskiej fo­

tografii artystycznej, Jan Bul 
hak, znany chyba h wszystkim 
fs niezliczonej ilości obrazów 
fotograficznych, reprodukowa 

nych od blisko pół wieku przez 
całą polską vrasę % wszelkiego 
rodzaju wydawnictwa.

Prawda, że fotografia ma 
wielką łatwość rozpowszechnię 
nia się, większą od innych dzie 
dzin sztuki. Praco Jana Buł­
haka odznaczały się jednak za 
wsze najwyższym poziomem e- 
stetycznym, nie wpadały nigdy 
w szablon, reprezentowały zaw 
sze godnie to, co w odróżnię- 
niu od fotografii zwie się i  
jest fotografią artystyczną.

Fotografia jest wynalaz­
kiem ostatniego stulecia. Za­
garnięta przez międzynarodo­
wych kapitalistów, szukają- 

0 cych Hve wszystkich zdoby­
czach nauki nowego źródła do­
chodów, rozwijała się technicz 
nie i  formalni#. Nigdzie nato­
miast na świecie kapitalistycz­
ne fabryki sprzętu i  materia­
łów fotograficznych nie dbały 
o stronę estetyczną fotografii,
0 artystyczną je j wartość. Ta 
szlachetna rola przypadła w u- 
dziale ludziom dobrej woli, ar­
tystom z powołania, amato­
rom.

W Polscc są to Tiazwiska Ja 
na Bułhaka, Mariana Dederki, 
a dalej M i kolos cha, Neumana, 
Świikowskiege, Cypriana, Wie 
czorka. Początki ich działalno- 
śę% przypadają na lata $919— 
1920. Spośród wymienionych 
artystów, Jan Bułhak zajmo­
wał bezsprzecznie stanovńsko 
pierwsze i  na nim pozostał do 
ostatnich dni swego życia. Po- 
mm gal m ii w tym nie tylko ta­
lent wielkiego artysty, ale i  
vńelka wiedza teoretyczna, 
dzięki czcmu potrafił pisać za 
równo poważne dzieła nauko­
we, jak i  podręczniki fachowe, 
a wreszcie płomienne artykuły 
publicystyczne.

Ćredo Jana Bułhaka, zawar 
te w 0łn śnej jego książce pt. 
„ Fotografika“ ( Warszawa,

1931), da się sprowadzić do na 
stępujących , sformułowań:
9,Nie ma powodu, aby obraz fo 
t<>graficzny nie podlegał tym 
samym prąiridlo-m estetyki, co
1 każde inhe ̂ dzieło g r a f i k i Z  
tych względów fotografia po­
winna być przede wszystkim 
dobrze skomponowana żarów* 
910 w swych liniach, ( rysunkil

DWIE
konturze), jak i  w swych pla­
mach ( rozmieszczenie i . wza­
jemne proporcje plam czar­
nych i białych, gama łączących 
je  półcieni).. Tak rozumiana 
tak świadomie prowadzona fo­
tografia ma pełne prawo do 
miana fotografii artystycznej. 
Bułhak wynalazł dla niej na­
zwę „fotografika“ , która przy 
jęła się w słownictwie facho­
wym.

Tym zasadom Bułhak był 
wierny przez całe sicoj,e życie.
1 zgodnie z nimi stworzył pod­
waliny polskiej fotografiki.'

Jan Bułhak był autorem pię 
ciu wielkich dzieł z zakresu e- 
stetyki i  fotografiki.

Przedwojenne archiwum fo­
tograficzne artysty liczyło kil 
kanaście tysięcy zdjęć z całego 
kraju. W czasie działań wo­
jennych cały ten zbiór uległ 
spaleniu.

W  roku 19Ą5 przybył Buł­
hak do Warszawy. Miał już 
lat 71, a .w  majątku posiadał 
średniej jakości kamerę. (Był 
zresztą zawsze przeciwnikiem 
fotografii mało - obrazkowej 
i  Leici nie lubił). I  oto teraz 
objawiła się niespożyta siła, e- 
nergia i  żywotność artysty, Za 
czął pracować od początku. 
Niestrudzenie podróżował po 
Polsce, szczególnie po Zie­
miach Zachodnich. W dągil 
pięciu lat zgromadził nowe ar­
chiwum, liczące 8 tysięcy zdjęć 
Bez przesady można powie­
dzieć, że obrady fotograficzne 
Jana Bułhaka ułatwiły społe­
czeństwu całej Polski szybkie 
poznanie piękna Ziem Zachod­
nich.

Pomimo podeszłego , wieku, 
częstych podróży i  wytężonej 
pracy w laboratorium, Bułhak 
znalazł dość czasu na to, aby 
wziąć czynny udziął w pi'a- 
carch organizacyjnych polskie­
go poufojennego świata foto­
graficznego. Był współzałoży­
cielem i  członkiem władz ogól­
nopolskiej organizacji amato­
rów i  miłośników fotografii, 
jaką jest Polskie Towarzystwo 
Fotograficzne. Wiele czasu po 
święcał problemom prawa 
autorskiego w fotografii, bę­
dąc przez S lata członkiem Za- 
rzodu Sekcji Twórczości Foto­
graficznej Zaiksu, a przez rok 
członkiem Zarządu Głównego 
tej organizacji.

Polski śuńat fotograficzny 
stracił w Bułhaku swego na­
uczyciela i  wielkiej miary ar­
tystę.

Roman B U R ZYŃ S K I

Fragment z „Opowieści o moim ojcu"

Bohaterem opowieści jest for 
nal dworski z czasów Polski 
przedwrześniowej — Jan Fe­
liks, który wieczorami odwie­
dza nauczyciela ludowego we 
wsi. Nauczyciel Żelaśkiewicz 
uchodzi za komunistę i po pew­
nym czasie dziedzic Radwański 
wyrzuca Jana Feliksa ze służ­
by.

Ż elaśkiewicz pytał Jana 
Feliksa o rodzinę, o zdro 
wie, o zarobki A  najeżę 
ściej kazał sobie opowia­

dać o dziedzicu, o robocie w 
polu, o fornalach, ich życiu.

Pytał, co mówią między sobą, 
co myślą, czy często skarżą się, 
czy narzekają na wyzysk. Nie­
raz zapisywał nawet te jego 
słowa.

Dziwiło to Jana Felisa. Czy 
to takie mądre, co mówi, żeby 
aż na zapisywanie zasługiwa- 
wało? Dziwny ten nauczyciel. 
Szkoły jeszcze we wsi nie za­
łożył. Nie wiadomo, czy w ogó­
le ją założy. Siedzi całymi dnia 
mi w domu, czyta, czasami po­
bawi się z dziećmi, czasami z 
nim porozmawia. Z czego oni 
żyją? — zapytywał nieraz sam 
siebie. Ale na ich zapytania od 
powiadał chętnie. Był rad na­
wet, że go o te różne rzeczy 

j Pytają.
— Matka moja Katarzyna — 

mówił — ma juz swoje lata, a 
robić musi. Nawet za dójkę jest 
we dworze. Młodym dziewu­
chom to nic. Ręce mają mocne, 
mogą ciągnąć za wymiona, co 
im ta. Ale matka moja narze­
ka.

A  wstawać musi raniusko. 
PierWszy udój o trzeci po pół­
nocy. Stróż chodzo — od sini 
do sini i woło: „Dójki wsta- 
wać!*’ I  matka moja złazi z wyr 
ka i idzie po omacku do dwor­
skiej obory. Doić prędko ni mo­
że, to tyz przychodzi ostatnio 
z udoju. I  musi się śpieszyć, 
żeby nom śniodanie zgotować. 
Sama zje co nieco i  tyz leci 
na dniówkę do dwora.

— A  nie prosiła dziedzica o 
zwolnienie jej z udoju? — wtrą 
cił Żelaśkiewicz.

— Co miała nie prosić — pro 
siła — ale bo to dziedzic, my­
ślicie, odkozoł jem tego doje­
nia? Gdzietaml Słuchać nie

chcioł. Darmi wos trzymoł nie 
bede — powiedzioł do matki. 
Kto mo doić, jo?

To i doi matka, cóż robić. 
W  dzień to jeszcze nic, to by 
i doiła. Ale najgorszo to noc. 
Trza wstawać zaraz po północ- 
ku. A  kiej spać? A  kiej goto­
wać jadło, a smaty naprawiać...'

Urwał, bo mu się zdało, że 
mówić tak dużo nie wypada. 
Żelaśkiewicz zanotował coś w 
swoim grubym kajecie.

— No, a tobie jak idzie ro­
bota? Ciężko?

— Teroz to juz nie. Wewłoży 
łem się do tego. Ale na razie to 
mi się płakać chciało. Ni m og-. 
łem se, wicie, poradzić. A  kości 
bolały mnie, a darło w  nogach, 
ze strach. RAno sedłem do ro­
boty jak zbity...

Ale dziedzic o ludzi nie stoi. 
Co jemu tam! Żle? To i nie w i­
dzi oł mnie wcale. To by chy.ba 
i umarłego ruszyło. A  on nic.

* Stoł ino i  patrzoł, jak ślepy ja­
k i To i  co miołem robić? Przy 
zwycaiłem się pomałuśku. Te­
roz to już nic. Tylko casami 
straśnie mi się przykrzy. Jak 
ojciec żyli, to jesce sło jakoś. 
Ale od casU, jak pomarli, to mi, 
wicie, tak jakoś smutno na 
świecie, ze darłbym sie jak teh 
pies z zolu. Ale co ta komu z 
lego. Cy to się zdo na co? Każ 
iły mo swoich utrapień po cu- 
bek głowy.

Ojciec to nie lubieli panów, 
rle coż mogli zrobić sami. Nic. 
Gdy mieli umrzyć, to cęsto ze 
mną godali. A  ojciec nas, wi­
cie, nie byli rozmowny. Nie. 
Całemi dniami mogli nie rzec 
słowa. Siedzieli ino na ławie, 
albo leżeli w łóżku, patrzyli na 
powałę i nic. Ani słowecka. Do 
piro, jak widać culi, ze trza im 
zejść ze świata, wołali mnie do 
siebie, brali za rękę i mówili: 
— Nie turbuj się Jasiu, co tam. 
Przyjdzie kryska na Matyska. 
Przeleje się woda we dzbanie. 
Nasa niedola skońcy się kie­
dyś. Wiecnie tak nie bedzie-.

Znowu urwał. Żelaśkiewicz 
dziwnie jakoś spoważniał. Pa­
trzał w  jana-feliksowe oczy i 
myślał. Potem wstał od stołu, 
położył dłoń na jego ramieniu 
i powiedział:

— Rozumiem ciebie, chłopcze.

Rozumiem ciebie lepiej, niż cl 
się zdaje. Życie nie jest łatwe. 
Nie jest łatwe, bo nie jest spra 
wiedliwe. Jeden ma wszystko, 
drugi nie ma nic. Jeden śpi na 
pieniądzach, inny z pracy włas­
nych rąk wyżyć nie jest w sta­
nie. Wasz dziedzic to człowiek 
okrutny, bo was wyzyskuje w 
nieludzki sposób. Ale ojciec 
twój miał rację. Skończy się 
kiedyś nasza niedola.

Jan Feliks wytrzeszczył moc­
niej oczy. Jak on to powiedział? 
Czyja niedola? Nasza?

— Jak to, to pon niby tyz — 
próbował lękliwie.

— Ja także nie jestem wol­
nym człowiekiem, choć nie pra­
cuję we dworze jak ty. Bo nie­
wola jest wszędzie, nie tylko 
u was. Wszędzie, mój chłopcze. 
Wszędzie tam, gdzie ąarstka bo 
gaczy ujarzmia człowieka pra­
cy. Ty jeszcze jesteś młody, ty 
wielu rzeczy nie rozumiesz, ale 
to, co najważniejsze, odczuwasz 
po prostu cieleśnie: że tak jak 
jest, me jest dobrze. Że tak być 
nie może... ,

Przerwał* by za chwilę spytać 
trochę znienacka:

— Czy to, co mówię, jest jas­
ne? Czy ty to rozumiesz?

— Rozumiem. Co bym miał 
nie rozumieć?

Do domu wracał, zawsze z ja 
kąś żywszą otuchą w  piersi. Te 
rozmowy krzepiły coś w nim —- 
jakieś uczucie, jakieś myśli  ̂ i  
ludzkie nadzieje. Nawet świat 
wydawał mu się piękniejszy. 
Rozpływał się w nim żal do 
karbowego. Czuł, że karbowy, 
choć opryskliwy, nie należał do 
ludzi złych. To już taka jego na 
tura — myślał. A  co się nauga- 
niać musi z ludźmi, a co nakła­
niać przed dziedzicem. A  jak co 
źle, to dziedzic na niego z py­
skiem. Nie liczy sie ani z ludź­
mi, ani ze słowami.

— Z was, karbowy, to praw­
dziwa pierdoła — urągał nie­
raz, że aż wstyd było słuchać. 
Czy to karbowy młokos, żeby 
mu nie dać uszanowania, czy 
jak? Starszy od dziedzica dwa ra 
zy. Taki dziedzic mógłby być 
jego synem. Jak temu dziedzi­
cowi nie wstyd odzywać się w 
taki sposób do starego, siw2go 
człowieka?

Karbowy czerwienił się cały 
w  takich chwilach i sumitował 
się i tłumaczył jak w sądzie. 
Po odejściu dziedzica długo się 
do nikogo nie odzywał.^Stał o- 
party na swoim tarninowym ki­

ju, patrzał w ziemię. Może na-* 
wet płakał. Skąd wiadomo...

Jan Feliks wiedział, że ten 
dom na wzgórzu wspiera w ja­
kiś sposób jego życie. Że mu 
lżej znosić to wszystko. Coraz 
więcej rozumiał teraz karbowe­
go i coraz bardziej współczuwał 
jego położeniu. Jednocześnie bu 
dziła się w nim straszna niena­
wiść do • dziedzica.

Prawdziwy antychryst — my 
ślał. Antychryst z piekła ro­
dem. f i

Tak przeszła zima. Skończy­
ły się białe mroźne dni i długie 
przejmujące noce. Nastała Wios 
na. Śnieg toDniał i zsuwał się 
ze wzęórz jak ściągane przez 
baby kawałki płócien. Trawa 
poczęła się zielenić. Do wsi 
przyleciały pierwsze bociany. 

W sercu ludzkim stawało sig 
również weselej. I  w nim jak 
na świecie topniały lody smut­
ku i zryzoty. Wszystko pozosta­
wało bez zmian, jak dawniej *—• 
ta sama robota, to samo ślepia 
nie we dworze, a przecie wraz 
z pierwszym wiosennym słoń­
cem lała się w ludzi otucha i po 
cieszenie. Nie widziało się zna­
ków na ziemi, ni na niebie, któ­
re by zapowiadały odmianę. Ale 
człowiek jest jak ten krzak: 
gdy słońce przygrzeje, zieleni 
się i rośnie, choć będą go po­
tem targać wiatry i przygnia­
tać ku ziemi.

Jan Feliks chodził do Żela- 
śkiewiczów, na wzgórze. Wszy­
scy już o tem wiedzieli. Złośli­
wcy gadali nieraz:

— Co mu tam, on dwom pa­
nom służy. A  u pana to i byk się 
ocieli i diabeł dziecko poko- 
łyse.

Niekc-żdy patrzył przyjaznym 
okiem na dom Żelaśkiewiczów, , 
toteż i na Jana Feliksa, który 
tam bywał, różnie się zapatry­
wano. Jedni ganili, drudzy chwa 
liii. Rozmaicie. Jak to ludzie. 
_Ąle on nie stał o to, co o nim 
mówią. Teraz już wiedział, że 
tam chodzić musi. Tam otwie­
rają mu wrota do świata. Tam 
go uczą patrzyć na życie jak 
należy. I  gdyby nawet się do 
niego nie odzywali, gdyby nic 
nie mówili, gdyby tam tylko 
drwa rąbał i wodę nosił — to 
by i tak chodził, żeby ino pa­
trzeć na tych ludzi, żeby pobyć 
w  tym ich mieszkaniu, które 
choć w  takiej samej jak inne 
pomieszczone chałupie, niepo­
dobne było do niczyich poko-

Pierwsza wystawa
Ukryta siła Mołdawskiego Ludu

Na granicy radziecko -  ru­
muńskiej nad brzegami 
Dniestru '  rozpościerają 

się ziemie młodej Mołdawskiej 
Republiki Radzieckiej. Repu­
blika Mołdawska, jako repu­
blika związkowa została stwo­
rzona dopiero w 1940 roku, po 

; zjednoczeniu z Besarabią, oku 
; powana do tego czasu przez 
monarchistyczno - faszystow­
skie rządy dawnej Rumunii. 
Przedtem Mołdawia była re­
publiką autonomiczną i wcho­
dziła w skład Ukraińskiej Re­
publiki Radzieckiej.

Rumuńscy obszarnicy boja­
rzy —  nie uznawali odrębno­
ści narodowej i językowej Moł 
dawian, zaliczając ich do Ru­
munów, a język mołdawski na 
zywając tylko gwarą języka 
rumuńskiego, niezdolnego ja­
koby do tworzenia samoistnej 
literatury.

Leninowsko - stalinowska po 
lityka narodowościowa zadała 
kłam szowinizmowi rumuń­
skich bojarów. W  tej części

Mołdawii, która weszła do 
ZSRR ż samego początku Re 
wolucji Październikowej, dzię­
ki władzy radzieckiej zostały 
stworzone warunki do pomyśl­
nego rozwoju gospodarki naro 
dowej, do rozkwitu mołdaw­
skiej kultury i literatury. W  
czasie Rewolucji Październiko 
wej i wojny domowej odzyska­
ły  wolność, zakute wiekami 
przez gnębicieli, twórcze siły 
zdolnego mołdawskiego naro­
du. Mołdawski naród w czasie 
wojny domowej wydał z siebie 
dwóch legendarnych bohate­
rów - dowódców Czerwonej 
Armii, Kotowskiego i Łazo, 
którzy wsławili się swoim mę­
stwem.

Sprawdziły się słowa .wiel­
kiego Puszkina o „ukrytej si­
le mołdawskiego ludu“ . Pusz­
kin kochał ten piękny kraj i 
wolność miłujący naród. Na 
zesłaniu w Kiszeniowie (obec­
nie stołeczne miasto Mołda­
w ii), stworzył Puszkin znany 
wiersz „Sztylet", poematy

P o lic y  arlifiei u/ ćzac/ioólouracji

. Staraniem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Czechosło­
wackiej odbył się w Pradze 
koncert, na którym wystąpiła 
znakomita skrzypaczka, Euge­
nia Umińska, oraz dyrygent 
Państwowej Filharmonii Po- 
tnafakiej Stanisław Wisłocki. 
Na program składały się me- 

■ lodie polskich kompozytorów. 
Eugenia Umińska oczarowała 
słuchaczy mistrzowską techni­

ką gry i  czystością tonów/ 
Stanisław Wisłocki wykazał 

swą wielką muzykalność dyry­
gując baśnią symfoniczną Sme 
tamy „Vitqva“. Oioładnął w zu 
pełności obcą orkiestrą, która 
reagowała na każdy najdrob­
niejszy jego gest. Wieczór ten 
był manifestacją przyjaźni 
czesko-polskiej i  przyczynił się 
do poznania polskiej sztuki mu 
zycznej.

„Bracia - rozbójnicy" i „Ga- 
briliadę“ . To od Puszkina u- 
ęzyli się artystycznego kun­
sztu poezji mołdawscy poeci 
X IX  wieku —  A. Donicz, K. 
Stamati i Negruccy. Od poety 
Negruccy Puszkin uczył się 
mówić po mołdawsku, zapisy­
wał od niego Indowe pieśni.

Już przed Rewolucją Paź<- 
dziernikową zaczęła się rozwi­
jać mołdawska literatura, ale 
nie mając warunków do swe­
go rozwoju .musiała węgeto- 
wać bez czytelników, bo moł­
dawski chłop i robotnik był 
niepiśmienny. Dopiero Rewo­
lucja Październikowa zmieniła 
ten stan rzeczy. Zaczęła się li­
kwidacja analfabetyzmu, za­
częto uczyć języka mołdawskie 
go w szkołach, zaczęto druko­
wać gazety i książki w języ­
ku mołdawskim.

W  1924 roku przy gazecie 
„Genkaru Rosz“  (Czerwony 
oracz) skupiają się młodzi 
mołdawscy poeci i pisarze jak 
Małaj, Lechtcyr, Kornfeld i 
Kann. A  w 1927 roku zostaje 
zorganizowany Związek Ra­
dzieckich Mołdawskich Pisa­
rzy.

Obecnie radziecko - mołdaw 
ska literatura może poszczy­
cić się imionami utalentowa­
nych poetów jak Buków, A. 
Łupan, Delanu i Barżański. 
Wyjątkowy rozwój zaczęła 
przeżywać mołdawska literatu 
ra po wypędzeniu hitlerow­
skich hord z terytorium repu­
bliki w 1944 r.

Twórczy zapał ogarnął cały 
naród. Odbudowuje się i roz­
budowuje przemysł, rozszerza 
się uprawa winogron, rośnie 
dobrobyt materialny ludności, 
podnosi się wzwyż kultura. Do
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literatury weszły młode,1 zdol­
ne siły. Walkę Mołdawian z 
hitlerowskim najeźdźcą i po­
wojenną odbudowę kraju opi 
sują w swych powieściach nro 
zaicy Kutkowiecki i A. Lip- 
kan w wierszach —  noeci Kru 
czeniuk, Darienko, Ponomar i 
Bałcan.

Wielka nopularność nie tyl­
ko w Mołdawii, ale w całym 
Związku Radzieckim zdobył 
poeta Emilian Buków. Uro­
dzony w Besarabii, dopiero po 
zjednoczeniu mołdawskiego na 
rodu w 1940 roku móerł rozwi­
nąć swój twórczy talent. Te­
raz je.eo utwory tłumaczone 
są na jezvk rosyjski i inne ję­
zyki ZSRR.

•Wielkim osiągnięciem Buko­
wa jest poemat „Moja Repu­
blika". Z wielkim uczuciem 
opowiada poeta o kołchozowym 
budownictwie w Mołdawii, o 
życiu kołchoźników, o ich miło 
ści do ukochanego Wodza — 
Stalina. Kołchoźnik Mosz Jan 
po zbiorze wielkiego urodzaju 
zwoławszy do siebie sąsiadów 
i krewnych, przemawia za sto­
łem świątecznym takimi sło­
wami:

Sercem odczuwam, że Stalin 
tu siedzi.

Chociaż niewidzialny, ale 
bliski i kochany,

Dla mnie, i dla dzieci, i dla 
was sąsiedzi,

Bo Stalin ludowi —  duszą 
oddany, 

(tłum. W. K.) 
^Radziecko - mołdawska lite 

ratura mając takiego poetę 
jak E. Buków, mrsi przyciąg­
nąć uwagę i polskich czytelni­
ków.

ROZMOWY
jów. Czyste i schludne, że aż 
pachniało, gdy się weszło do 
ćrodka. Żelaśkiewicz miał 
brzydką twarz, to prawda, ale 
dusza w nim piękna i szlachet 
na. To był prawdziwy człowiek, 
taki, co się nad nikogo nie wy 
wyższa, a przecie taki blask 
idzie od niego, jak od gwiazdy.

Żeby jeszcze czytać potrafił, 
żeby do tych książek zajrzeć i 
zobaczyć, co tam w nich stoi,
0 czym napisane. Nieraz, gdy 
znalazł się w izbie na chwilę 
6am, brał pierwszą z brzegu 
książkę do ręki, obracał w niej 
karty i dziwował się, że z ta­
kich oto lasek i kulasików lu­
dzie wysnuwają całe swoje mą­
drości. Przypatrywał się tym 
czarnym drukowanym znakom
1 w głowę zachodził, kto to 
wszystko wymyślić zdołał.

Jacyż to przedziwni ludzie 
żyją na tym świecie.

Ale gdy tylko usłyszał zbli­
żające się kroki Żelaśkiewicza 
lub jego żony, szybko chował 
książkę z powrotem, chwytał 
wiadra i biegł po wodę do stru 
mienia. Nigdy jednak nie po­
szedł do domu nie dowiedziaw­
szy się czegoś ciekawego, cze­
goś nowego. Żelaśkiewicz opo­
wiadał chętnie, choć nie zaw­
sze miał na to czas, wspomniał 
ubiegłe lata.

Nie mówił tylko nic o sobie. 
Tak jakby go nie było. Życie w 
mieście — mawiał — wcale nie 
jest lepsze od życia na folwar­
ku. Robotnicy zatrudnieni w 
fabrykach, są tak samo wyzyski 
Wani, jak chłopi we dworze. Ale 
robotnicy są tego świadomi. Ro 
botnicy wiedzą lepiej, niż chło­
pi, gdzie tkwi źródło zła i kto 
jest ich wrogiem. Chwytali już 
nieraz za broń by obalić krwa­
wych tyranów. Takie chwyta­
nie za broń nazywa się rewo­
lucją. .

Dziwne słowo: rewolucja.
Trzeba, żeby chłopi zrozumieli, 
o co i z kim walczyć należy. 
Wtedy wzrośnie siła, zaraz, jak 
to on powiedział? wtedy wzro­
śnie siła prole.... tak, proletaria­
tu. Proletariatu. Uczył się tego 
słowa na pamięć. Trudne słowo, 
bardzo trudne. Ale to pewnie 
słowo piękne. Wszystko, co mó­
wił Żelaśkiewicz, było piękne, 
najpiękniejsze. Chwilami zda­
wało mu się, że to on sam mó­
wi — on, Jan Feliks.

Wnet jednak orientował się, 
£e on takimi słowami mówić nie 
Potrafi. Mówi twardo i  niepo­

radnie. Słowa nie chcą wyła­
zić mu z gardła. Idą opornie 
jak sanie po grudzie. Inaczej u 
Żelaśkiewicza. Temu wszystko 
szło jak z płatka. On nie mó­
wił. Jemu słowa płynęły same, 
bez nijakiego trudu, żwawo i 
ochotnie. Ach, to nie były wcale 
słowa. To, co mówił, to czyste 
złoto. Gdybyż to móc wziąć ta­
ką grudkę szczerego złota do rę 
ki, schować je w  zanadrze, po­
nieść do domu, położyć na ła­
wie i patrzeć, patrzeć, aż do bó-

stodoły. Ba, nie widział go po 
prostu. Nie dosti^egał. Takich 
jak on nie dostrzegają tacy jak 
Radwański panowie.

Gdy poczęło się ściemniać, ru 
szyli z karbowym w stronę dwo 
ru. Jan Feliks drżał na całym 
ciele, choć na świecie było ciep 
ło, wiosennie. Ale każdy, kto 
szedł do dziedzica, drżał. Choć 
by nawet szedł po nagrodę, bał 
się czegoś i ciarki przechodziły 
go od góry do dołu.
On bał się również. Jakąś

lu w oczach. I  n<r.dCL$̂  tego. 
Zrozumieć. Pojąć.

Teraz odczuwał jedynie. Jego 
instynkt chłopski, klasowy, pod 
powiadał mu znaczenie mówio­
nego słowa. Podpowiadał na o- 
gół trafnie. Ale to jeszcze nie 
była owa... no... świadomość — 
tak, właśnie świadomość...

Pewnego dnia stało się coś 
niezwykłego. Karbowy oznaj­
mił Janowi Feliksowi, że po "o 
bocie obaj muszą udać się do 
dziedzica — na pokoje. Że dzie 
dzic ma do nich jakiś interes. 
Interes? Do nich? Dziedzic? Do 
karbowego no to rozumiem. Ale 
do mnie?

Zachodził w głowę, ale ni­
czego wymyśleć nie potrafił. 
Nie mógł się wszakże uspokoić. 
Co dziedzic od niego chce? Nig 
dy go dotychczas nie wołał, pra 
wie nigdy się doń nie odezwał, 
gdy przyszedł na pole czy do

cząsteczką swojej duszy wyczu 
wał, że nie może to być nic do­
brego. Ale co?

Weszli z karbowym do wiel­
kiej kuchni, po której krzątały 
się dwie kucharki i pokojówka.. 
Karbowy wszedł pierwszy, on 
za nim. Po chwili zjawił się 
dziedzic. Nie przywitał ich żad­
nym słowem, ani nie zaprosił 
do siedzenia. Stanął naprzeciw­
ko nich obydwu, ręce założył do 
tyłu i patrzał ironicznie i długo.

Matko Boska — Jan Feliks 
czuł, że włosy jeżą mu się na 
głowie. Karbowy przestępował 
z nogi na nogę nie wiedząc co 
z c sobą oocząć. Chwila zdawała 
się wiekiem.

Wreszcie dziedzic podniósł 
jedną brew i powiedział z prze­
kąsem: — dawno to już cho­
dzisz do tego wywrotowca?

Nic. Cisza. Radwański tupnął 
butem w podłogę.
— No, pytam się, ty odpo-
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wiadaj. Dawno tam chodzisz, 
sukinsynie?

Jan Feliks o mało nie upadł.
— Od zes, od zes... od zesłej 

jesieni... ppa.... panie dziedzicu.
— Acha, od zeszłej jesieni. 

Toś się przez ten czas porząd­
nie, wyedukował. Ty komuni­
sto, ty ścierwo!

I  zwracając się do karbowe­
go:

— Zapowiedzcie wszystkim 
w czworakach, że kto odważy 
się pójść do tego Żelaśkiewicza, 
wyrzucę na zbity pysk z robo­
ty. Z kopniakiem na drogę.

Znowu spojrzał na Feliksa:
— Żebyś mi się na oczy nie 

.pokazywały Won mi ze dwora! 
Won! Idź, gdzie chcesz, ja ko­
munistów nie potrzebuje. Rewo 
lucjonista, działacz! Jeszcze się 
pewnie w portki zasrywasz. Wy 
noś mi się stąd, sukinsynie.

Jan Feliks wyszedł. W sieni 
oparł się o ścianę, żeby nie u- 
paść. Za chwilę wyszedł od dzie 
dzica karbowy. Wziął Jana Fe­
liksa pod ramię i prowadził jak 
dziecko do czworaków. Na świe 
cie była ciemna noc, tu i ów­
dzie na niebie wschodziły gwiaz 
dy, drobne jak proso.

Przęd domem . zatrzymali się. 
Karbowy przycisnął go do pier­
si, pocałował po ojcowsku w 
czoło i cicho, bezgłośnie west­
chnął. Potem powolutku jak zbi 
ty pies, jakby to on postradał 
robotę powlókł się do mieszka­
nia.

Jan Feliks został sam pod wy 
sokim wiosennym*" niebem. Za­
miast do matki w czworakach, 
poszedł na wzgórze. Szedł i pła 
kał obcierając twarz rękawem.

U Żelaśkiewiczów paliło się 
światło. Pokrążył koło domu, 
wypłakał się, osuszył oczy, uspo 
koił i dopiero wtedy wszedł do 
wnętrza. Usiadł bezwolnie na 
krześle, potem osunął się na 
podłogę. Żelaśkiewiczowie prze­
razili się nie na żarty. Musiał 
być strasznie blady.

— Co ci to, chłopcze? Co się 
stało? — zawołała młoda ko­
bieta.

Jan Feliks pomału, słowo po 
słowie, opowiedział o tym, co 
spotkało go przed godziną.

Żelaśkiewicz gładził ręką je­
go jasne włosy.

— Przezwał cię komunistą. 
Głupiec, nawet nie wie, ile w 
tym jest człowieczeństwa.

O dobra ludzka ręko, o do­
bry przyjazny głosie. Chyba 
tylko matka tak gładzić po­
trafi, -

Miło upływa czas w  drewnianej „Wrastimilówce*1 jt 
Szklarskiej Porębie. Ze ściany spogląda na nas udu­
chowiona głowa „Chopina na Majorce" i jedno *  •  

statnich dzieł artysty —  tryptyk o tematyce pracy, do któ­
rego pozował mistrzowi jeden z miejscowych robotników, G » 
wędzimy o wielkiej wystawie mistrza, która odbędzie się sta • 
raniem Związku Artystów Plastyków w  marcu we Wrocła­
wiu a potem prof. Hofman przenosi się myślą w te odległfl 
czasy, gdy przed czterdziestu pięciu laty. przeżywał niezapo­
mniane emocje pierwszej swej wystawy w ukochanym Kra­
kowie. Słuchamy...

W  Krakowie, w mieście, które ukochałem ponad wszyst­
kie inne, zamieszkałem od siódmego roku życia. Byłem dziefc* 
kiem małżeństwa polsko - czeskiego. Kiedy urodził się mój 
^starszy brat, mama —  wielka polska patriotka —- orzekła, 
iż będzie on Polakiem i nadała mu imię Stanisław. Ja zn<5\vf 
drugi z rzędu miałem być po ojcu Czechem i dlatego otrzy­
małem imię mitycznego bohatera czeskiego Wlastimila (mi- 
łemu ojczyźnie).

Tymczasem los splatał rodzicom figla. Właśnie Stani* 
sław -mieszka w Pradze czeskiej a jia jestem malarzem pol­
skim... Ale powróćmy do Krakowa z dawnych lat. Do sklepu 
mego ojea z półszlachetnymi kamieniami w Sukiennicach zaj­
rzał pewnego dnia sekretarz Towarzystwa Sztuk Pięknych —  
poeta Maciej Szukiewicz z propozycją, aby ojciec pośredni­
czył w sprzedaży Czechom niewielkiego obrazka Jana Matej­
ki, przedstawiającego bohatera czeskiego z okresu wojny trzy 
dziestoletniej Jana Ziszkę. Transakcja ta wprawdzie nie do­
szła do skutku, ale dzięki właśnie najpierw, znajomości a po­
tem przyjaźni Szukiewicża, ja  —  uczniak piętnastoletni do­
stałem się do Akademii malarskiej. A  potem, po skończeniu . 
uczelni krakowskiej i paryskiej mój drogi mistrz —- Jacek 
Malczewski niejednokrotnie przychodził do sklepiku w  Su­
kiennicach i namawiał moją matkę/ aby zorganizowała mi 
odpowiednie warunki do malowania.

Wlastimil Hofman 
szkic własny z okresu pierto- 

szej wystawy

Właśnie wtedy przygotowywałem się do pierwszej w 
mym życiu wystawy. Kochane matczysko nie zważając na 
trud i zmęczenie biegało po całym Krakowie, aż wreszcie wy­
najęło odpowiednią pracownię na Dębnikach. W  tej ślicznej 
pracowni spędzałem długie godziny. W  owym czasie wuj mój 
—  Michał Wolański —  dyrektor Głównej Kasy Krajowej —  
przeszedł na emeryturę i rozporządzając wolnym. czasem za­
ofiarował mi się na pierwszego modela. Jako wzorowy urzęd­
nik k. c. monarchii- funkcję swoją traktował ze śmiertelną 
powagą i na pozowanie zjawiał się punktualnie niby do 
„amtu“ z uderzeniem godziny dziewiątej rano. Tego właśnie 
brata matki malowałem... pół roku. Chciałem bowiem stwo­
rzyć na tę pierwszą moją wystawę prawdziwe arcydzieło, a 
wzorowałem się na wspaniałym portrecie „Pan Bertin“  En- 
gra, jednym z najsławniejszych portretów pod względem for 
my w malarstwie europejskim.

Oprócz tego namalowałem kompozycję, którą nazwałem 
„Marzenie“ . Ten młodzieńczy obraz przedstawiał młodziut­
kiego chłopca wiejskiego w podartej koszulinie* takiego ty- 
powego^Tanka - muzykanta z biedoty Wiejskiej, grającego 
pod płotem. A  muzyce małego grajka przysłuchuje się dwóch 
malutkich fauników z różkami. Te właśnie moje utwory 
miały mi przynieść laury na pierwszej mojej wystawie. Ja­
kie to marzenie snuła fantazja młodzieńcza! Oczyma duszy- 
widziałem już tłumy, gromadzące się przed obrazami, czyta­
łem już pochlebne recenzje krytyków krakowskich, słysza­
łem już szepty: Wlastimil Hofman ,twórca „Marzenia".

—  Cóż, młodość jest bardzo młoda...
Nadszedł wreszcie wielki dzień. I, o goryczy, rozczarowa­

nia! Moje „Marzenie" organizatorzy Wystawy bezlitośnie u- 
mieścili tak Wysoko na ścianie, że tylko jakiś ekwilibrystyk 
mógł dojrzeć biedne fauniki, zawieszone pod sufitem.

I  nowy cios. Do młodego malarza podchodzi następca wu­
ja —  dyrektor Chmiel ar czyk.

—  Panie powiada ja i  urzędnicy Kasy Krajowej 
po prostu nie mogą się nadziwić, że szanowny wujaszek zgo­
dził się na wystawienie tego portretu. Przecież pan z niego 
istną maszkarę zrobił...

Portret Engra i maszkara... Ziemio, a raczej podłogo roz 
stąp się i pochłoń nieszczęsnego artystę... A  następnego dnia 
„Nowa reforma" umieściła recenzję z otwarcia wystawy zna­
nego w Krakowie krytyka Prokeza. Na próżno wertowałem 
krytykę literę po literze... O Hofmanie nie było w nim ani 
słowa.

Po latach pobytu za granicą powróciłem znowu (po 
pierwszej wojnie światowej) do rodzinnego miasta i znowu 
brałem udział w krakowskiej wystawie. Teraz już pisały o 
mnie krajowe gazety, miałem już powodzenie a nawet ka­
dzidła pochlebstw. Lecz w sekretariacie sędziwy już pan Ma­
ciej Szukiewicz kręcił sceptycznie głową.

—  Nie panie, to już nie to. O, tamte dwa fauniki na 
pierwszej wystawie to była sztuka...

Tak się niestety w życiu składa, że słowa, za które od­
dało by się właśnie całą duszę, przychodzą dopiero po latach 
i przeważnie już za późno...

Profesor Wlastimil Hofman skończył swe opowiadanie. 
Biały owczarek Wigor głośnym szczekaniem przypomniał ze­
branym, że już czas najwyższy opuścić gościnną „Wlastimi- 
lówkę“ ...

H. M. Hoffmanowa

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK
Wiersze o Stalinie. Wybór 

wierszy poetów radzieckich, 
Str. 80, 2 nlb. zł 100.

Zbiór utworów naj wybitniej
szych poetów radzieckich w  prze- - 
kładzie znanych polskich poetów 
współczesnych.

*

Kurczab J. — Niczyjak. 
Stuzłotowa Biblioteka „Czy- 
telnika“, str. 366, 2 nlb. 

Historia wiejskiego' chłopca, sie­
roty, oskarżonego o komunizm i 
prześladowanego przez policję, któ 
ry dopiero w towarzyszach wię­
ziennych znajduje światłych I ży­
czliwych nauczycieli. ’ •

Książka charakteryzuje stosunki 
społeczne w kraju w okresie mię­
dzywojennym.

Bocheński J. — Fiołki 
przynoszą nieszczęście. Str. 
139, 5 nlb. zł 150.

Dziesięć nowelek o tematyce o- 
kupacyjnej. Bohaterowie zbiorku 
— to ludzie słabi, często o spaczo­
nej psychice ulegający łatwo roi 
kładowej atmosferze okupacji.

Brandys H. -— Spotkania 
włoskie. Biblioteka w Prenu 

meracie. Str. 169, 3 nlb, zł 220

W  . szeregu reportaży z, podróży 
Po Włoszech daje autor obiektyw­
ny przekrój włoskiego społeczeń­
stwa po ostatniej wojnie, którego 
znaczną większość stanowi lud­
ność żyjąca w  nędzy, wyczekują­
ca zmiany dotychczasowych sto­
sunków społecznych.

Amado J. — Rycerz na­
dziei. Życie Carlosa Preste- 
sa. Str. 300, 4 nlb. zł 320.

Tłum. z Jęe. angielskiego M. 
Hołyńska, Z. Gruda.

Biograficzna opowieść o wielkim 
Brazylijczyku, którego życie było 
nieprzerwaną walką z przemocą 
faszystowskiego, i  przekupnego rzą 
du, powoli przekształcającego B r* 
zylię w kolonię anglo-amerykań- 
ską. Książka mówi o działalności 
zasłużonego bojownika postępu* 
podkreślając jego niezwykłą 
larność wśród szerokich ma?
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•  Po raz pi*rwszy w tym roku. teatry dolnośląskie, jak 

wszystkie teatry polskie nie będą przeżywały w lipcu i sierp­
niu t. zw. „martwego sezonuGrać one będą cały rok bez 
przerwy. Dwa miesiące przerwy przewiduje się tylko w Tea­
trze Wielkim, który w tym okresie czasu będzie remontowa­
ny. Zamiast niego zespól grać będzie w sali Teatru Popular­
nego lub innej, w tym czasie wolnej.

Znany pisarz, krytyk i essayista, dr Jan Koft udekoro­
wany został Orderem „Sztandar Pracy“ 11 klasy. Dekoracja 
ydbyła się 11 bm. w Muzeum Narodowym w Warszawie, a do­
konał jej tv imieniu Prezydenta R.P. min. kultury i sztuki 
S. Dybowski.
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ka — to po roku powstałoby 
jezioro długości 5 km i szero­
kości 2 km w którym z łatwo­
ścią pomieścić by się mogła 
flota wojenna całego świata.
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ca nowy rozdział wiedzy przez 
badania nad fitoncylami, kto , 
wie cz}/ wie uwypukli znaczę- , 
w  pigwy i nie przywróci je)- * 
sławy, jaką miała w starożyt-

Szanujmy pigwę! / naucz­
my się rozkoszować się tym o* ; 
wocem.

W. DROZDOWSKI

TELEGKAM NADZWYCZAJNI

Do czasu złożenia niniejszego numeru Czworaczki Dolno 
śląskie nie nadesłały swych pamiętników, gdyż czekając na 
obsługę w restauracji w hotelu Monopol zasnęły przy stoliku 
i dotychczas nie udało się ich obudzić.
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— Cu m m  robi ten Gasperi?
— Z pewnością szuka armii amerykańskiej.

zieci z Koroupowa wie- 
_J działy z religii tylko ty­
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W ten sposób smutnie mija­
ły dni, nie przynosząc żadnych 
zmian. Zdawało się, że chłop­
cy ze szkoły koroupowskiej
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R o zm ow a  i  Łs. W . B gn c e rem , pro i>o ł? i?em  w OsTecŁw

0 uregulow ani stosunku Kościoła do Państwa 
zadecyduje wola księży -  patriotów

P ra w dziw e  ni fosiertizle chrześcijańskie nie obawia s ą kositrcli społecznej

D ecyzja  
ks. biskupa Biernackiego

Ks. Witold Bancer, pro­
boszcz parafii Osiek w pow. 
oławskim, syn małorolnego 
chłopa, w ciągu wielu dzie­
siątek lat swojej pracy kapłań 
skiej służył ofiarnie prostym 
ludziom i zaskarbił ich miłość 
i zaufanie. W Osieku jest dusz 
pasterzem, który swoją pracą 
przyczynił się do podniesienia 
świadomości obywatelskiej i 
pogłębienia pozytywnego sto­
sunku swoich parafian do Pol 
ski Ludowej.

ICśiądz proboszcz Bancer w 
Polsce przedwojennej gromił 
wyzysk robotników rolnych 
przez obszarników, walczył o 
sprawiedliwsze wynagrodze­
nie dla wyzyskiwanych, a 
dziś z sympatią obserwuje 
proces przemian społecznych 
na wfei, który dotychczas po­
krzywdzonym i wyzyskiwa­
nym robotnikom rolnym, ma­
ło i średniorolnym chłopom — 
zapewnia dostatek i spokojną 
przyszłość. Ksiądz proboszcz 
Bancer w szeregach księży pa 
triotów czynnie uczestniczy w 
zachodzących w Polsce prze­
mianach.

Przedstawiciel naszego pis­
ma odbył z księdzem Bance- 
rem rozmowę na najaktual­
niejsze tematy, związane z za 
gadnieniem stosunku Kościo­
ła i pracą organizacji chary­
tatywnej Caritas".

— Jakie zadania stoją obec­
nie przed księżmi patriotami?

— W chwili, gdy czynione 
są ze strony pewnych ludzi 
próby rozjątrzenia stosunków 
między Kościołem a Pań­
stwem, my, kapłani patrioci, 
zajmujemy zdecydowane sta­
nowisko. Podziel? je w głębi 
ducha cała brać kapłańska, ci 
księża, którzy zrozumieli prze 
miany w Polsce i uważają je 
za triumf zasad sprawiedliwo­
ści społecznej. Naszym naj­
bliższym zadaniem jest krze­
wić wśród braci kapłańskiej 
prawdę, że jedynie słuszną 
drogą, która w całej pełni u- 
względnia najlepiej pojęte in­
teresy Kościoła i ogromnej 
większości wierzących katoli­
ków, jest naszą drogą. Będzie 
my nadal az do skutku doma­
gać się ureeulowania stosun- ; 
ków między Kościołem a Pań- j 
stwem na zasadzie uznania 
słusznych zasad rozwojowych j 
naszego państwa, które służy j 
ludowi. Mamy prawo i oba- i 
wiązek domagać się tego. j  
Służbę kapłańską pełnimy bez ! 
przeszkód. Życie codzienne do 
starcza nam na każdym kro­
ku tysiące dowodów, potwier­
dzających słuszność stosunku 
Rządu ludowego do Kościoła, 
stosunku opartego na pełnym 
zrozumieniu i uznaniu zasad 
Kościoła. Miedzy interesami 
Kościoła i Państwa nie ma

— Jak ksiądz proboszcz o- 
cenia wypadki „Caritas", któ­
re od wielu tygodni zaprząta­
ją umysły księży i działaczy 
katolickich?
, — Dałem wyraz swemu sta­
nowisku na konferencjach 

i księży i działaczy katolickich.

Uważam, że bez miłosierdzia 
nie ma żywej religii; nie ma 
miłcści Boga i dlatego my — 
księża demokraci — powitali­
śmy z prawdziwym uznaniem 
decyzję Rządu w sprawie dal­

szego kontynuowania działal­
ności „Caritas" i cieszymy 
się z faktu, że „Caritas" wzno 
wiła działalność prawie w ca­
łym kraju.. Ale akcja miło­
sierdzia „Caritasowego" nie
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może być od życia odgrodzo­
na średniowiecznym murem, 
uniemożliwiającym wgląd 
czynnika społecznego i jego 
kontrolę. Miłosierdzie, urze­
czywistniane przez „Caritas", 
nie może być też instrumen­
tem oddziaływania polityczne­
go lub próbą ratowania ludzi, 
którzy nic chcą uczciwie pra­
cować i nienawidzą Polski Lu-

Sprawa „Caritas" — mówi 
ks. Banccr — nie może w żad­
nym wypadku stać się zarze­
wiem jakiegoś konfliktu mię­
dzy Kościołem i Państwem, 
który pragnęliby spowodować 
wrogowie Państwa ludowego. 
Jedna jest miara etyczna I spo 
łcczna wartości czynów, obo­
wiązująca władze kościelne i 
państwowe. Fakty, stwierdzo­
ne przez organa kontroli spo­
łecznej i państwowej, są wy­
raźne i na ich gruncie staje-

— PATRZĘ SPOKOJNIE W 
PRZYSZŁOŚĆ — kończy swo­
ją wypowiedź kę. Banccr — 
GDYŻ NA MASOWYCH ZJA­
ZDACH KSIĘŻY WIDZIAŁEM 
ROSNĄCĄ SIŁĘ I DOJRZA­
ŁOŚĆ KSIĘŻY PATRIOTÓW, 
KTÓRYCH ZDANIE ZADE­
CYDUJE W KWESTIACH 
DLA NAS NAJWAŻNIEJ­
SZYCH I NAJISTOTNIEJ­
SZYCH.

J. D.

„Glos Wielkopolski" w kore­
spondencji z Szemberowa. do-

Do wsi Szemberowo w, pow. 
wrzesińskim, g3zie ks. fcatjpnik 
Edmund Konarski pełni od 50 
lat obowiązki 'proboszcza, Ęara-

stwa za zasługi na polu pracy 
społecznej i charytatywnej o- 
raz za patriotyczną postawę w 
ciągu 56 lat jego działalności 
kapłańskiej, obiegła Szembero­
wo niezwykle szybko, wzbudza­
jąc wśród wszystkich mieszkań 
ców szczerą radość i wielkie za 
dowolenie.

Polska Ludowa należycie oce 
niła zasługi sędziwego kapłana. 
Ks. biskup Bernacki zaś ode- 
brał powierzoną ks. kanonikowi 
Konarskiemu godność dziekana 
dziekanatu witkowskiego. Jest 
przy tym rzeczą znamienną, że 
biskup gnieźnieński,. ks. Bernac , 
ki, zakomunikował tę decyzję 
księdzu kajionikpwi Konarskie-., 
mu natychmiast po przyjeździe . 
z konferencji patriotycznego du . 
chowieństwa polskiego i działa 
czy świeckich „Caritas" w War,' 
szawię, na której sędziwy, kap- , 
łan potępił ostro nieuczciwą 
działalność poprzednich władz 
zrzeszenia „Caritas" 1 domagał 
się uregulowania przez Episko- 
pat stosunków z Państwem. Ks. 
biskup Bernacki działał w tej 
sprawie nie jak duszpasterz ar­
chidiecezji gnieźnieńskiej i nie 
w interesie wiernych. Jego po­
stępowanie w tej sprawie ma 
wyraźny polityczny charakter, 
nie mający nic wspólnego z re- 
ligią.

K.8. kan. Edmund Konarski

Jak powstał Klub Racjonalizatorów
w warsztatach kolejowych w Oleśnicy

Jesteśmy w wielkich war­
sztatach kolejowych w Oleś­
nicy. Świetlica Klubu Racjo­
nalizatorskiego umieszczony 
jest — niby gołębnik — z bo­
ku nad olbrzymią halą, z któ­
rej od czasu do czasu docho­
dzą odgłosy pracy.

Itekordowy 
przeładusick
WARSZAWA (PAP). — W 

ostatnich dniach kilkudziesię­
cioosobowa ekipa robotników 
Państwowej Centrali Drzewnej 
„Paged" załadowała w porcie 
szczecińskim 267 fadenów, czy 
li 1.143 m sześć, kopalniaków 
W ciągu dziesięciu godzin. ' 

Przeładunek ten należy uwa 
łać za rekordowy.

Gwarno i uroczyście jest 
dzisiaj w świetlicy. Przybyło 
tu 62 członków Kiubu, przo­
downicy pracy i kierownicy 
techniczni warsztatów. Odby­
wa się właśnie oficjalne o- 
twarcio Klubu Racjonalizator­
skiego, który właściwie pracu­
je już od kilku miesięcy i zdo 
był sobie poczesne miejsce 
wśród tego rodzaju Klubów; 
DOKP Wrocław. Od dzisiaj 
kierownictwo Klubu obejmuje 
tutejszy racjonalizator ob. But­
kiewicz.

Jakaż była historia powsta­
nia Klubu, jak to się stało, że 
już w 1945 roku pojawiły się 
w warsztatach pierwsze po­
mysły racjonalizatorskie?

POTRZEBA — MATKĄ 
RACJONALIZATORSTWA 
Nazwisk pionierów - racjo­

nalizatorów nikt z zebranych 
nie może sobie już dziś przy­
pomnieć.

— Po prostu — wyjaśnia ob. 
Świniarski — warsztaty za­
staliśmy w opłakanym stanie, 
a dla robotnika najważniejsze 
jest szybkie uruchomienie 
warsztatu -precy:—Tymczasem 
brakowało nam narzędzi, czę­
ści maszyn itp. Potrzeba jest 
matką wynalazków, u nas sta 
ła się ona matką racjonaliza­
torstwa. Pierwsze pomysły by 
ły bezimienne i nie nagradza­
ne, ale jednak były. Jest to 
najlepsza odpowiedź tym, któ­
rzy .mają odwagę twierdzić, że 
robotnik-racjonalizator ma na 
widoku przede wszystkim' sła­
wę i premię.

Z czasem we wszystkich 
działach warsztatowych wpro­
wadzono skrzynki pomysłów, 
które nigdy nie świeciły pust­
ką. Ruch racjonalizatorski roz 
wijał się coraz lepiej i zaczę­
to przemyśliwać nad nada­
niem mu form organizacyj­
nych. Racjonalizatorzy potrze­
bowali opieki i w wielu wy­
padkach pomocy technicznej. 
Nie zawsze ten sam człowiek, 
który „wykrył" bolączkę tech­
niczną, umiał ja zlikwidować. 
Wyłoniła się więc potrzeba 
pracy kolektywnej. W rezul­
tacie powstał w warsztatach 
oleśnickich Kącik Racjonali­
zatorów, który stopniowo prze 
ro'dził się w obecny Klub.

Na stałych miesięcznych ze­
braniach robotnicy i technicy 
wspólnie omawiają problem 
tzw. „wąskich gardeł", czyli 
trudności technicznych; kto 
czuje się na siłach, podejmu­
je się takie trudności zlikwi­
dować.

Obowiązkiem członków Klu 
bu jest również przyjmowanie 
wniosków i projektów od tych 
członków załogi którzy do Klu

bu nie należą i przedstawiać 
je do rozpatrzenia na zebra­
niu. Żadna bolączka nie jest 
pominięta, żaden pomysł nie 
może się zmarnować.

INŻYNIEROWIE 
WSPÓŁPRACUJĄ 

Z robotnikami ■ i rzemieślni­
kami współpracują technicy i 
inżynierowie,' Wiele pomysłów 
zrealizowano właśnie dzięki 
tej współpracy. Np. ślusarz ob. 
^Świniarski; któryj -awansował 
na stanowisko technika, opra­
cował kilka pomysłów racjo­
nalizatorskich wspólnie z ro­
botnikami — Niedźwieckim i 
Roszkowskim.- - '

Klub Racjonalizatorski w 
Oleśnicy nie' zapomina rów­
nież o samokształceniu. Na 
cotygodniowych czwartkowych 
zebraniach w świetlicy zaw­
sze wygłaszane są referaty na 
tematy fachowe. Jest tu rów­
nież aparat do wyświetlania 
filmów popularno-naukowych 
i biblioteka techniczna, liczą­
ca 300 tomów.

— Obecnie — dodaje ob. 
Bielecki — zamierzamy wawią' 
zać ścisły kontakt z innymi 
warsztatami kolejowymi i in­
nymi Klubami Racjonalizator­
skimi. Nasi tokarze, ślusarze, 
i mechanicy, będą wyjeżdżali 
d,o bratnich warsztatów', aby 
zobaczyć jak pracuje się gdzie

{ Po oficjalnym otwarciu Klu 
bu,, zabierają głos racjonali­
zatorzy i przodownicy pracy: 
Michalski — tokarz. Niedź- 
wiecki 4- ślusarz. Żołnierek — 
szlifierz, Helena Górniak — 
przodownica na tokarce i inni.

— Będziemy pracowali jak- 
ńajlepiej, będziemy starali się 
dobrze i terminowo wykony­
wać plany — przyrzekają.

Bije z tych słów moc i wia­
ra we własne siły. Ci ludzie 
na pewno dotrzymają przy­
rzeczeń. Nauczyli sie rozwią­
zywać trudności kolektywnie, 
a to jest gwarancją powodze­
nia w ich pracy.

Ewa Wacowska.

Przodownica pracy Helena Górniak prcy tokarni

Jak wiadomo 2 doniesień pra 
sy, decyzja nie tylko zdziw'iła i 
poruszyła parafian całego dzieka 
natu. Wywołała ona spontanicz 
ne protesty rad parafialnych; ■ 
Wyrazem tego byłe) m. in. wy- . 
słanie delegacji do ks. biskupa 
Bernackiego z listami, podpisa­
nymi przez kilka tysięcy kato­
lików oraz licznych kapłanów, 
domagających się zmiany nie­
słusznego postanowienia.

Chętni/e rozmawiano z nami 
na ten temat w Szemberowie. 
Ks. kanonik Konarski cieszy ~ię 
bowiem wśród swoich parafian 
ogólnym szacunkiem, a jego 
działalność kapłana i patrioty 
jest wszystkim dobrze znana.

Oto, co oświadczył nam Joa- , 
chim Maciejewski — sołtys gro

— Wszyscy mieszkańcy Szem 
berowa ucieszyli się ogromnie, 
kiedy wyczytali w gazetach wia 
domóść o nadaniu naszemu pro 
boszeżowi, księdzu kanonikowi 
Konarskiemu, zaszczytnego od­
znaczenia. Zasłużył na nie w 
zupełności gorliwą pracą kapła­
na i społecznika oraz patriotycz 
ną postawą obywatela. Jesteś­
my oburzeni na postępek Kurii 
Biskupiej. Długa i ofiarna dzia­
łalność naszego proboszcza nie 
znalazła u biskupa Bernackie-

— Oburza to nas, zresztą... to 
co myślimy o całej tej sprawie, 
wypowiedzieliśmy na ogólnym 
zebraniu gromady w ubiegłą nie 
dzielę. W zebraniu, protestacyj 
nym w tutejszej szkole u 
niczyło 120 osób. Prawie 
z 120 rodzin przysłała swego 
przedstawiciela. Kiedy sprawę 
zreferował kierownik szkoły 
Zdzisław Lupertowicz, wszyscy 
obecni jednogłośnie uchwalili i 
wszyscy podpisali rezolucję. Żą 
daliśmy w niej przywrócenia 
dziędzu Konarskiemu dziekanatu 
witkowskiego i-, stwierdziliśmy, 
że zwolnienie go * tego stano­
wiska przez Kurię Metropolita! 
ną w. Gnieźnie wyrządziło jemu 
i nam wielką krzywdę.

Oto, co sądzą wierni o dzia­
łalności ks. kanonika Konars­
kiego. I wszystko to .właśnie, a 
zwłaszcza, patriotyczna, obywa­
telska postawa sędziwego kap­
łana nie podobała się ks. bis­
kupowi Bernackiemu...

J. T.

Z k a r t  n :e n i< a n c "ro p a m ię tn ik a

„Stoimy na Wale Pomorskim”
Były pierwsze dni 1945 ro­

ku Szeregi I Armii Wojska 
Polskiego ogarnęła gorączka. 
Wszyscy zdawaliśmy sobie 
Sprawę z tego, że coś musi się 
ttać. I stało się.

Nadszedł 17 stycznia. Potem 
każdy następny dzień prze­
mieniał się w szybko sunącą 
taśmę obrazu filmowego. Da- 

—ty znaczone w kalendarzyku, 
kartki z polowego notesu — 
Napisane nazwami zdobywa- 

*h i mijanych miast — mią 
.- w przyszłości pomóc w od- 

brzeniu pi-zebiegu tych pa­
miętnych styczniowych dni.

V  Czy pomogły?
Raczej nie Dziś, przegląda­

jąc te zapiski — odczuwam 
, -zawrót głowy. Historia, którą 

tworzyła Pierwsza Armia WP, 
była łatwa do Objęcia wzro­
kiem wychylonego z -Wieży 
tżolgu jego dowódcy. Była 
Prosta i nieskomplikowana. 
Zamykała się w jednym za­

ledwie prostym zdaniu: bije­
my Niemców.

Ta sama historia oglądana 
z perspektywy pięciu lat — 
przytłacza swoją potęgą. Przy 
tlacza dziełem tej Armii.

„Stoimy na Wale Pomor­
skim, tej ostatniej strefie o- 
bronnej Niemiec na wscho­
dzie. Tutaj wróg musi być — 
i będzie rozbity". Tak brzmiał 
rozkaz specjalny naczelnego 
dowództwa niemieckiego, wy­
dany w Gross Born 21 stycz­
nia 1945 roku.

Wróg musi zostać i zostanie 
rozbity. Te same słowa powta 
rzaliśmy i my, którym przy­
padło zadanie zdobycia silnej, 
umocnionej twierdzy żelbeto­
wych bunkrów — przedostat­
niego gniazda- obrony niemieć 
kiego Wehrmachtu.

Przeszłość Wału Pomorskie­
go? Powstał ori jesżcże wtedy, 
kiedy Polska przedwrześnio-

wa żyła w najlepszej komity­
wie z hitlerowskimi Niemca­
mi. Powstał jeszcze przed „An 
schlussem" Austrii," przed a- 
neltsją Czechosłowacji. Już w 
1936 roku zbudowano umoc­
nienia. których zdobycie mia­
ło po 9 latach przypaść w u- 
dziale żołnierzom I Armii WP.

Oparte o przeszkody natu­
ralne: rzekę Piłę. rzekę Zdrój 
a przede wszystkim o wielkie 
jeziora, ciągnące się łańcu­
chem z północy na południe: 
Łubiankę, Smolno, Zdbiczno, 
Dobre i na północy w pobli­
żu Nadarzyć, o jezioro Busino 
— stanowiły,, zdawało się, za­
porę nie do przebycia.

Przeszło 50 bunkrów, (w 
niektórych miejscach — po 5 
na przestrzeni kilometra) o 
ścianach grubości J90 cm, po­
nad dwumetrowym stropie, 
wyposażonych w działa prze­
ciwpancerne, wyrzutnie gra­
natów, karabiny maszynowe, 
z załogą dochodząca do 50 żoł 
nierzy — miąjb wstrzymać po 
chód polskich i radzieckich 
oddziałów.

Schrony, powiązane syste­

mem oszalowanych i krytych 
rowów strzeleckich, osłonięte 
były przeszkodami kolczasty­
mi i polami minowymi. W o- 
twartych miejscach były prze 
kopane rowy przeciwczołgo- 
we, umocnione palisadami. W 
przesmykach pomiędzy jezio­
rami, palisady wchodziły w 
wgłąb wód. Nitrmcy obawiali 
się, że polskie czołgi przepły­
ną przez jeziora.

W najmocniejszym punkcie 
oporu, w Nadarźycach, przed 
linią schronów wykopany był 
kanał szerokości kilkudziesię­
ciu metrów. Załogi bunkrów 
i krzyżujące się linie ognia, 
wstrzelane, w, każdy metr kwa 
dratowy przedpola — unie­
możliwiały poruszanie się od­
działów wojskowych. ,

Czy uniemożliwiały napraw­
dę?

Niemcy sądzili że tak In­
nego zdania był dowódca I-ej 
Armii, WP gen. Stanisław Po­
pławski. Wierzył, że Wał Po­
morski nie zatrzyma polskich 
oddziałów w drodze na Ber­
lin. Tak samo sądzilî  wszyscy 
polscy żołnierze, podoficero­

wie, oficerowie, tak samo. są-, 
dził cały naród polski.

Wiara narodu, poparta ty- . 
siąbami dział, karabinów ma­
szynowych, setkami pzołgów, 
wreszcie — bitnym ' żołnie­
rzem, przełafnała zapory og­
niowe Wału Pomorskiego.

Bezspornym bohaterem Wa­
łu Pomorskiego zostata IV dy­
wizja' piechoty. Rederitz, 17a- 
ber i Stabitz stanowiły naj­
mocniejsze punkty obrony. 
Przeciwko IV dp. wystąpiły 
doborowe oddziały SS, pułki 
zorganizowane z absolwentów 
niemieckich szkół oficerskich, 
własowcy oraz duża ilość ar-

Bohaterem pierwszych dni 
walk o Wal Pomorski był mjr. 
Murawicki; dowódca jednego 
z batalionów 11 pułku piecho­
ty. Wraz z drugim i trzecim 
batalionem tego pułku, korzy­
stając z osłony nocy. przedarł 
się pod silnym ogniem przez 
pas umocnień i rozpoczął po­
suwanie się w głąb Walu.

Deszcz ołowiu spadł ńa dwa 
dzielne bataliony. Radiostacia

mjr. Murawickiego została u- 
szkodzona, łączność z pułkiem 
przerwana. Kontrataki Niem­
ców odcięły polski oddziałek 
od głównego trzonu armii. Ba 
talioriy weszły w lasy. Nisz- - 
czyly nieprzyjaciela nawet’ z 
kotła.

Przez trzy dni trwała węd­
rówka II i III bat. 11 pp. Do­
piero nowy wyłom, dokonany 
przez pozostałe pułki IV dp, 
pozwolił dzielnym żołnierzom . 
połączyć się z macierzystymi 
oddziałami.

W podobnych warunkach 
znalazła sie 8 bateria V bry­
gady artylerii pod komendą 
kpt. Astachowa. I)ywizje pie­
choty parły naptiód. Niedo­
bitki żołnierzy niemieckich, o- 
derwane od oddziałów obrony, 
postanowiły przebić się do 
swoich. Skrycie, od tyłu — 
grupy te napadły na działony 
kanonierów Donieckiego i Pod 
rucznego.

Artylerzyści bezpośrednim 
ogniem rozproszyli nieprzyja­
ciela i zmusili go do odwrotu.

( Dokończenie na str. i-e j)

Mieczysław Bartkowiak, przo­
downik rzemieślników i ra­

cjonalizator.

fii katolickiej, przybyliśmy
wkrótce po dotarciu tu pierw­
szych dzienników z wiadomo­
ścią o nadaniu temu najstarsze 
mu kapłanowi archidiecezji
gnieźnieńskiej — Krzyża Ko­
mandorskiego Orderu Odrodze­
nia Polski. Wiadomość o zasz­
czytnym odznaczeniu,, przyzna 
nym księdzu kanóńikowi Ko­
narskiemu uchwałą Rady Pań-

Str. S
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U robotników rolnych PGR w Lipie

L u d z ie  ż y ją  w  d o s t a t k u
i pom nażają m ajątek państwowy

Majątek PGR w Lipie, nale- I 
iący do zespołu Henryków, le­
ży w kotlinie między Ziębicami 
a Ilrzelkowem. Jego obszar wy 
nosi 600 ha, w tym 467 ha ziemi I 
ornej, 25 ha łąk, 11 ha pastwisk 
i 45 ha ogrodu.

Już z daleka Błychać hucze­
nie młockarni i pykanie moto­
ru. Młóci się pszenicę. Motoru 
pilnuje Józef Mazur, brygadzi­
sta traktorowy.

Jak sypie z.arno? — pytamy.

,i,s « c r i U - ł «

f l lt ll
stin rfegokzastępć!"NowakPRu

‘S'"‘wT
W dwu długich rzędach stoi 

przy żłobach 35 krów dojnych,

^ T ^ T u r ó w ^ e k a ^ c z -

nie — mówi ob.^plus îl!11̂  
Dwa długie rzędy koryt i kla-

w^ichMrowił L T je d n fju ż

gpg l̂l
J£.z\:srs'x:

giaj stronie drotf wiejskiej. Tu-

ttińnip Fundusz 
(H itiifloH T  M a m a w y

WARSZAWA. (PAP) Z ca- 

pr5̂ y ra s|ał naśwldczenib0i

że z jednej maciory wychowam 
17 prosiąt rocznie — opowiada 
młody szwajcar. — Na upartego 
przychówek można zwiększyć.

raczej szkodliwe, gdyż wycień­
czając maciorę, nie dają możno­
ści wychowania tak licznego 
przychówku.

Po obejrzeniu stajni, w której 
15 par koni z apetytem chrupa­
ło swój południowy obrok, u- 
dajemy się do kancelarii.

— Naszą specjalnością jest 
plantacja rzepaku ozimego i go­
spodarka nasienno-buraczana — 
mówi kierownik. — W ubieg­
łym roku nie dopisała pogoda.

S tE S S B
m

W e W rocław iu  powstaje
Klub Młodych Pisarzy

Członek Zarządu Zw. Lite- 

}wraca sii z

wfaTać.kniefed™n problem ga­
dało się, pokazywało swoją

tr̂ a kf y }P™  *

Literałt^JfsUuż'd*ośf^alob;

den prawdziwy a nieznany ta­
lent. Chodzą przede wszystkim

IS5S1
zmS ^ S sa° S l
przetracę nowe.metody i no- 

^ z e b y j ’i k o ^ t y ^ r°fele?ay- 

 Stwierdzenia te sa tym waż

wizny uniezależnić od deszczów, 
— majątek urządził sztuczną 
deszczownię, mogącą nawodnić 
obszar do 80 ha.

Zapytujemy przybyłego do 
kancelarii przewodniczącego Ra 
dy Zakładowej Stanisława Mal­
ca o zarobki i warunki mieszka 
ńiowe robotników.

— Mieszkania mamy bardzo 
dobre — oświadcza ob. Malec. — 
Liczniejsze rodziny mają po 
trzy pokoje z kuchnią; pokój z

sasgS ,-?ras

16 q zboża rocznie. -  Nie po-

ze°ws*i —kd^^e°^b! Ma!ec°Ma-

S ™  wym.’ Odbywają

zyLProsyjskTego,iaje3t \urs dla 
analfabetów, klub portowy, bi

n“ kk:ZM!lli|mvTt t r a n y

B bU oieka „S łow a Po lsk iego ”

Bodo Uhse, znany demokra
tyczny pisarz niemiecki, . re­
daktor postępowego miesięcz­
nika „Der Aufbau“ (Odbudo­
wa) urodził się w 1904 r. w 
Rastatt w Badenii.

w 1935 r. powieść autobiograf* 
ficzna „Sóldner und Soldat*1, 
(Żołdacy i żołnierz) oraz „Poi: 
rucznik Bertram" (1942 r.)( 
która ukazała sie w języku 
angielskim, francuskim, cze­
skim, a dopiero w 1946 r. w; 
języku niemieckim.

Powieść pt. „Synowie'* 
(1947) wydano w języku fran­
cuskim i niemieckim. Obecnie 
autor przygotowuje tom opoi 
wiadań pt. „Święta Kunegun- 
da na śniegu" i powieść o 
Meksyku.

„Synowie" — to powieść 
o młodzieży niemieckiej. Ak­
cja toczy się w czasie I-szej 
wojny światowej. Bohaterm x  ss-sr*
S& ŁTT .iStSSsssstych chłopców zorganizowa- 

neKsi3P?£*tan'staaow: ciekawy

Hlóiif do »Slou?a«
Jeszcze o ujirawnieaju mężczyzn

Jak zostać pielęgniarzem?

Tydzień  m uzyki rad zieck ie !ssiloi
W okresie od 20 do 26 lute- 

Na szczególną uwagę zasłu-

Sio*my na W ale Pomorskim
(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Kiedy 12 pp poszedł do na-

i ap;:druczn"h; “ ei^n?rswoW

t *  “ Sk sgsrs-
r!?m schrony, bronione przez 
SS, zamieniały się systema-
7-uzów W ^  'spopieIalych

I ^ T S h ^ S e Ł !

Do ataku ruszyły 1 i 2 dy- 
wizie piechoty, pierwsza bry-

KS r s t WazinemiadymuyjkkrS

l a S S
H 3 - 3 E
w y *  — ruszyły^do boju. ^

przód. Machonin, Wierśzyń-

ją klęskę. H -krótne^^oty^ 
samolotów bombardujących 
miały wstrzymać pochód zwy-

ty...

Kiedy w 1943 roku I dp.

s Z r s i iF H * :

żegnali się słowami; „Na Ber-

Kusrsrs*?!^21-ej -  muzyka w wykona-

bmWo T S M W-  koncert ka- 

w6p|ątek ^bm .' — d koncert

tu — wspaniałe dzieła Szosta­
kowicza „Pieśń o lasach" i 
Murawlewa „Góra Azów", o-

„Puszkin i Mickiewicz"
w Wielkim SiuJio Polskiego Radia

dio PR montaż Śłowno-muzycz-

reg grup, uwypukliły przyjaźń 

W °d WoauceiskWu°i tyranii; łączo-

ck\tyk ^ - = o ^
krw laW cru^yw ^Tch^ło-

S 2 S S 12 ot̂

mmm
kazać sylwetki poetyckie Pusz-

111111 
na niepotrzebne dla zrozumie­
nia poezji efekty aktorskie. 
s G. jSułtaszewte  -  najwięcej

^terdz^CT^np  ̂tarł

fJr 56

O autorze „Synów<(

Bodo Uhsę

U.WS. A 33W^wT^ia tupotem 

wSclm pt tegOst°aknIaU bitwa°

r g a g ^ :

iiM S
m, chcę się czegoś nauczyć. 
Niestety, nie „nem jak to zro-

§S|P
O d p o w ie d z i  S te d a Ł c ji

Jan Tomczyk. Radzimy zwró

Ł-r& asa  *saxBsr** ■>-<-
Nr. 35, bez nazwiska, Stałalllllit
ją’ do kosza.'

jstc-atrjst

SHSlSIS:
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cinku pracy umysłowej czy fi-

zit̂ Łrarc- 
llSSiTHu 
SS ”ErS»™ E P i » r r
tsł?mb  •sa t
rzy z takich czy innych powo-f i l i i
stać Się na praktyk« oddzia

Słowo" radzi svo:m Czynnikom
że”obdaćTLtraymać dla siebia

ców“ w ° i ^ ^ c h  się z sąsied 

do ich usunięcia". ■

“rnSSE S o ^ r T T u b ^
dX^demStdOTęS>enia.nym ' !

We <wkm ârę̂ p'otô by "idi^odpi*

H. J. — Celem uzyskania wy- 

PiSU w S i u Um Zisana zo^ -

rzędu Stanu Cywilnego w Łodzi, 
ul. Kośc iuszki 1 i do podania do 
łączyć 600 zl jako opłatę za kosJ

IS H i
w Polsce i mającej polskie oby 
watelstwo, należy złożyć poda-

czykW-sw o^nyTlekki w po- 

lowaniu barwą głosu, która u te-

dBSsHŁrtp
pomieści całej ilości zaproszo-

lin“. Dwujęzyczne pożegnanie
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lina było już niedaleko...
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Słowo Sportowe
Nie było dotychczas takich m istrzostw Polski

Wspaniale walki w sali wrocławskiej
Fcworyci z trudem zwydąinlgi młodzież

l i i S '
Polski w tenisie stołowym. 
126- najlepszych sportowców 
wtej^ konkurencji ^czeka na

ławskiego okręgu mir Stesło-

strój jest uroczysty. Przema­
wia delegat Zarządu Główne-

IĘSM
rozpoczecie Piątych Indywi­
dualnych Mistrzostw Polski.

kręgû  i dyr. Skrabie,ą który

s&ssr-jszss

nosfy''niespodzianek' ̂

SsSSi
Grupa IV: Dobosz (Kraków)
1 Sąper (Częstochowa). Grupa

SsrSrHsS

H‘£ t?3 v iS
wicz (Kraków). Grupa XI: Ko

<Łóa*) * I Krajewski (Gdańsk).

^rBti= odi>adUKo-
W momencie oddawania ma

•T& : n

Piłkarze wybiegają na stadiony
Na boisku Pilczyce będzie za-stamautnbli trenują Kolejarze. Na in- 

coraz *to ̂ inne^oszułki^ldubo-

Życzymy Ogniwu w sapy
w pozostanie W lidze

W Hali Ludowej Ogniwo

S-em będzie zatem nie o 
zwycięstwo, które wydaje się

punktów niżPSK?°ejarf0TpozU-

Pływacy ZSRR 
u s t a n a w i a j ą  r e f e o r d w

M flal
2:42,5.

Juniorzy miasta Gorki uzy- 
kali dobr 16-leti

zyskał czas 1:25,5, a na 200 m 
st. klas. -  3:08,4.

Pływacy radzieccy, prowa­
dzący przez cały rok systema-

SIHS!
wybudowała P°noU Wief kieg° ’

sie^kokó^wzfęłiTdzfaTnar-

S rs£ S , l s :
Orkan (Raba Wyżna).

stwo 11-letniego Biela, który

k̂ onkur?ie ^zwyc^ży^Rekiickt 
przed Yogiem (Spójnia, Nowy

Imprezy 
niedzieli

KOSZYKÓWKA KOBIET. 
Godz. 10-ta Ośrodek WF (Sta

"BOKS. Ogniwo"—~ ŁKS. Ha 
la Ludowa. Godz. 12-ta.

PING - PONG.Od godz. 10 
mistrzostwa Polski. Sala „E-

Komcnikoty

cowej^AlTuW WrkocławZyod°bę-

C zyta ;c ie !
„SPOUT 

i WCZASY

KOREKTORA od za*az
przyjmie Redakcja „SŁOWA POLSKIEGO". ' Zgłoszenia w 
Wydziale Personalnym Wrocław, Oławska 10/11 III p.

W-65

RADIO

S E o E Ł S t S S
SWWSSŁ5*iiS!

Ś n ie żn ie 0^  S ™ *  
lub osobiście w środy i piątki 
od godz. 18 przy ul. Kołłąta-

10 sfolarzy
mehloHych

na roboty akordowe. 1008

PAŃSTWOWY

4 sekretarki
—  m a s z T n h t k i

BfCBri&SG;Państwowego Szpitala Klinicz 
nego, Wrocław; Chałubińskie- 
^   K-W3

Wrocławskie Zakłady 
W yrobów Papierowych

we Wrocławiu
poszukują; oet zaraz:

do fabryk pod Wrocławiem, 12 km od miasta — dojazd

3 SZNYCJARZY do wykrojników maszyn paplernł-

1 NARZĘDZIARZA 
1 TOKARZA

6 ŚLUSARZY MASZYNOWYCH

1 REF. PLANOWANIA I STATYSTYKI

1 INŻYNIERA LUB TECHNIKA BUDOWLANEGO

1 PI E^EG NI AR K f̂T '  na "stan ówi'sko WMOW^iłóbka 
1 PIELĘGNIARKĘ - DIETYCZK®
1 WYCHOWAWCZYNIĘ na stanowisko kierowniczki

PŁYTY  f » o  3 2 0  zł
Pft%r 4«ORTVME«r

MUZYKA LEKKA — TANECZNA, 
MUZYKA POWAŻNA,
PIEŚNI ŚWIATA PRACY,
IGŁY PATEFONOWE

Kupno — Sprzedaż — Komis

BSecz-ki d o  w in a
oraz Itarfzfe, 

t a k ż e  m ł y n e k  cło owoców

OGŁOSZENIA OH OB ME

S g ig id w S  
aw rw  st SH Cśrf:

h a m u  owe

na 131 pno*sprze(̂ aż ^ta5'10P g
s s ? ®

iS w S S S i i i :

I S s F I
|§ f £ ^ |
E M M  -— _
p i f c i  

HS:

ręce jej zrobione są z waty,-tak delikatny i lekki był ich dotyk.

towanymjmaU*ń^wem0̂ oVr^n*ćvPIpT̂ ŵ3ożltiZnie2linM>nąr l̂oś6 
upominków, które dlatego/ ie  pochodziły Wód niej' Z,ń7e drobiły

2 f i 2 ! i € l S i w
mą ™on̂ a™ nl|;ę^

A baronowa, oglądając od niechcenia robotę, odpowiadała

**% 2 S ttS  « -

Nr 50

WOl NF t>OSAI(t

kanie clepfe komfortowe

H I S S f v i
| >̂OS|UKUJą jMhnlczJj!

Str 5

5 J S f3 ± S r a «^  czułości' -  współ-
miłaGcdzysto-r0n°Wa WSP°mina,a jak!Ś fakt “  SW6j ml0d°Ści’ mÓ' 

— Było ,to w czasie szaleństwa Lizki. ^

rzucająć^si™'do°™i^. sposoWe^^^ycia^nteHzdratkało

pTym!’ j.k*ol^ypIdkT‘tTerzchowca „Coco",3iSry ?rfą tLFn S  

' trZOdatąde°LizJa!0wkrótce potem nazwana Lizką, uważana była

gdzie właściwie mieszka ciotka Lizka.

kon\rencjonatóea pozawalanej2 czoło° j o ^ l ł u n k f - T t ó  “było 
wszystko. ^   ̂ rodziny miał do ciotki Lizki jakąś sprawę, po-

^ - n i e % S »  n'ie *
głowy^zapytac.dzieje  ̂ Lizką_ . .e w;działem jej jeszcze dzisiaj?

. c i w ^ ^ ^ t ^ a j M ^ S  S f e  ty ':
wołuje w domu pustki i Morzy nie potrafią^zmć miejsca Mi

Siostra kontynuując tradycję domową, uważała ją także za 

cer0emonialnieni poufale" z o d S  ???°.S,Z0n0 s% do "jfj **%■i 
Nazywała "ię S S U S S Z lS S Z

^ OCGdyrstwî rd°'ono, że nie wychodzi za mąż, i że nigdy praw- 

naZyW3Ć "  LiZl<ą: °d Ur°dZe‘
*try ̂ szwagra,*' g %



S Ł O W O  P O L S K I E

[Szczerzą

Papierow e

usiłują rozpoczynać prace po-

dzie Nieruchomości MiejskTch. 

KÓmitetuPaBk.kowegoW

 ̂ Po tych formalnościach pe-

i w.v<la.)r- się nam. że łych 
formalności jest za wiele.

'E?SC"””r.lSVi:

Komu przysługuje dodatkowa izba?
Wyjaśnienie Miefskiej Rady Narodowef

Do Miejskiej , Rady Narodo-
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w y j^ iTs ię , %?pdaftowy po 

trzy osoby:
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33 8ii5topomp w n e c lisło  z  W rocławia
cN» »p»tcr*śeFni pr«iSukey>jc3i

g i
f l f i l
budżetowych. SW°iCh nadwyŻek

etawiciel Urzędu “wó^wódzkie 
go ob. 'Edward Książek.

choin ic zych P t r a iy "pożarnych 
-w Spółdzielniach Produkcyj-
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Zarząd Miejski — Wydział

s a s t s g & w s
rasSnHeS:.
bliczności: we wtorki, środy i 
czwartki od godz. 10-tej do go-aa ■«&*** sss
wych i komunalnych, upoważ- 

™ 8,30-10-tej.nS CJ1’ °

Przy remoncie Ratusza
nie zapom ina się o pięknych piwnicach

re prowizorycznie pokryte są

s ą  s s a / s ia  =

i i f l tS^ISKŁrtK

60 m. kwadr.

sklep ™ow!nie^C<ni!eć "o™  

donosić (^takich* skTep̂ ch
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W io s e n n e  eini 
1 6  sSopni c ie p ła .— L o d y  s p ły n ę ły
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bo dwie ostatnie doby charak 
teryzują się temperaturą wyż 
szą od 5 stopni. Onegdaj słup 
rtęci w te>mometrze podniósł 
się do 13 stopni, a wczoraj do

chodził?Żztul'-UŻ PSZdM“ i Wy 
W związku z fala ciepła lo-

H r ^ Ł S n J i i
kiego widać było pojedyncze

odTaSI u!
nałach?7 je32CZ6 prZy ka‘  

ku Sytuacja0 nfrzec^ byte wy

T e a t r y  ^

Rzeźnicza 12, godz. 19 „Pań Da*

ry Ratusz.

„ŚLĄSK- -  ul. Świerczewskiego .

Si^i2-T2l’7,
i f^ M 5̂ ero.si^ dż. To%'

S Ł s
, 1 1  
ja w T -z r :-

\orne dyżury ap lek

GICZNEGO °d Js° r t .p CtHWo>

Uz*8ń studenta
CHÓR HUMANISTÓW < 

I PRAWNIKÓW

KURS WYMOWY
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skim“, z cie^nvmi główkami i

3i£n£lwItn° s S

wschodniej prfudniowej^oraż 
zachodniej i południowej jest

wi^enbędrieSZr^ztXaniePrtv-

" Ł a W s * . - —
tacyjne^będą ^uzupełnione w

SOifH!■?=;
czy S°prołecźna!Ja(tt)gOSP°

C z o r n u  h r ó S  I f a H e m u

PrR^wn°i^'pracownice fabryki

^ywIdMlnymTp^rcownTc3™  bra 
ku miejsca nie możemy wyraW

c j fs S ^ K ^ z I r f  “ Matyl­
dy Posz. Pierwsza, awansowa-

s r  s r i„ t“pSihS;

p>1^tecpąim?claTwanUg?aKo^

u S *  b i,™ “ pref. M .T .S

s f a s i w a s s tzzs&ast-STissi
s S s S S s S s s a

s s # ; ?
tego o godz. 17.30.

n a u k iś r !X 'e ? T zk ^ 'M u ­
zycznej przy ul. Siemieńskie- 
KO IG (boczna Kaczkowskiej)

p ; p L t v S

śiM ?M
csób, w tym ogromną więk-

i « H i
V;s^ysfkięhMk[^chi?wvświeUa!

,/S0 RW warsztatach PKS po­
wstał klub racjonalizatorów.

i O  Cztery kontrolerki mają

Halina Ryli. Są też dwi« eks- 

!— * “■
le, 19 hm. o godz. 10 w loka­
lu przy ul. Podwale Oławskie

tów Państw. Wyższej SzkołySKSSniW;
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Przechowalnia dzieci 
w Hotelu Monopol
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Na ostatnim posiedzeniu Ko- 

prace*1
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chą pokryje stę te części, któ-

W $Mktrwanfa°koryta *rzeki\I
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lami tworzyły się mała zatory, 
ale woda sama likwidowała
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15 cm, jednakże skruszał, po-
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